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r CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem wiersz milimetrowy 

mk 15000,—na III stronie mk. 10000,— 
na IV stronie mk. 8000. Tekst i na­
desłane mk. 15000. — Drobne ogło­
szenia od mk. 5000 do 7000 za wy­
ra*. Najmniej 80000 mk. Ogłoszenia 
należy płacić z góry przy zamówie­
niu. Ogłoszenia nieopłacone p:zy za­
mówieniu oraz zamiejscowe o 50 %, 
zagraniczne 100 •/» drożej.

W numerach świątecznych ! nie­
dzielnych ceny o 25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń adm i­
nistracja nie odpowiada.

Każda oowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zaw ia­
domienia.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .  
Sosnow iec: ADM̂ NI^TRAc/Â DębUńska 1, Teł. n . Będzin, M ałachowskiego 7.

Adres dla listów i d ep esz : 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P . K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

mk. 300.000.
Z odnoszeniem miesięcznie: 

mk. 600.000.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: mk. 600.000.

Z przesyłką pocztową:
mk. 700.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 1.200.000.

Dąbrowa, Sobieskiego 8. Telefon 73.

immm mai litemu s mm
JESIENNA WYSTAWA* OBRAZÓW 

POLSKICH MALARZY
w  S osnow cu  w  s a l i  T rocadsro  p rz y  gm achu te a t ra ln y m .

Wystawę zwiedzać można codziennie od godz. 11-ej przed 
południem do godziny 8 i pól wieczorem.

W ystawa obejmuje między innymi prace znanych artystów 
malarzy pp. Augustynowicza, Araszkiewieza, Bukowskiego, F ilip­
kiewicza, Gepperta, Grotta, Kamockiego, Karpińskiego, Klimow­
skiego, Kopcińskiego, Kwinty, Paweli, Pileckiego, Podgórskieg , 
Rycbter - Janowskiej, _ Rembertowskiego, Stachiewicza, Stasiaka, 
Uziębły, Wodzinowskiego, Żurawskiego i innych, oraz kilimy p. 
Zawadzkiej i Zarzyckiej. 3280

S A M O C H O D Y
OSOBOWE, CIĘŻAROWE I OMNI8USY

tow. akc. Laurin & Klement
w  M ło d y m  B o le s ła w iu . ( C z e c h o s ł o w a c j a ) .  

PRZEDSTAWICIEL NA WOJEWÓDZTWO KIELECKIE

JAN DĄBROWSKI
lion laian-PmwIm, Oiirm Mn., ul. 3 Maja 21, tsl. is. 1

D O STA W A  SZYBKA. SO LID N E WYKONANIE.
12-3164 ty

KLINIKA GHOROB KOBIECYCH. 
Operac. lecz. Eiektryczn, Masag,

Ordyn. 1 0 -3  i 4 -7 .

Katowice, ul. 3 Maja 33,
TELEFON 1163. 

na rogu placu Wolności obok 
apteki św. Elżbiety.

choroby sitóroo, wiosów 
1 weneryczne.

A nalizy. Lampa Kwarcowa.
Przyjmuje l i _ i  i 5—3. Panie 4 - 5  
w niedziele i święta od 11— 2 p. p.

SiSHIWIEt, IM icM IW  3. p f t .

S w i ł  praworządnośc i .
W życiu wewnętrznym na­

rodu polskiego z a c h o d z i  
przełom, który zadecyduje 
o przyszłości Polski.

Z różnych stron często 
słyszało się zdania, że spo­
łeczeństwu polskiemu, więk­
szości jego odłamów, brak 
energji, stanowczości i od- 
wagi.

Powolność większości od-

Sosnowiec, 5 grudnia.
łamów opinji społecznej wy­
korzystywała lewica, która 
tupetem, a nieraz terorem 
narzucała wolę swą społe­
czeństwu, nie znajdując moc­
nego sprzeciwu, dostatecz • 
nej mocy, ni odwagi oporu. 
Dość wspomnieć hulanki le­
wicy z czasów pierwszego 
sejmu, dość przejrzeć mło­
de dzieje polskich rządów

lewicowych z ich niespo­
dziankami, których koroną
pozostanie słynne, terory-
styczne przesilenie czerwco­
we, w którego długim okre­
sie tyle gróźb, nawet „na- 
czelnikowskich", sypało się 
pod adresem społeczeństwa...

Teror polityczny i niepar­
lamentarny t u p e t  lewicy, 
święciły „triumfy" wobec
powolności społecznej po­
zostałych polskich żywio­
łów.

Pbwstanie obozu jedności 
narodowej, równoznaczne z 
dużym powściągnięciem h u ­
lanek politycznych, teroru i 
wpływów lewicy, należy po­
czytać za grunt, na którym 
miała dokonać się przemia­
na — przełom i objaw wo­
li narodu — odważnej i nie- 
ustąpiiwej.

Dziś jesteśmy już świad­
kami tej przemiany; w ży­
ciu wewnętrznem narodu 
polskiego przełom już na­
stąpił.

Zespolenie stronnictw n a ­
rodowych, pozwoliło nie tyl­
ko stworzyć szeroki, uczci­
wy program rządowy, ale 
też wprowadziło obóz jed­
ności narodowej na stano­
wisko zdecydowanej woli 
wytrwania, t. zn. nieustępli­
wości przed opozycją, a n a ­
wet przed czerwonym tero­
rem.

Liczne zamachy bom bo­
we, nie zdołały przerazić 
opinji narodowej, twardo i 
konsekwentnie, zmierzającej 
do celu — wyrwania pań­
stwa z czerwonego bagna.

Na nienotowany w życiu 
Polski niepodległej ohydny 
fakt, bestjalstwa bojówek 
lewicowych w Krakowie, o- 
pinja narodowa odpowie­
działa energicznie, śmiało — 
stanowczo, żądając posta­
wienia pr^ed s ą d e m — win­
nych mordu krakowskiego, 
chociaż są to posłowie.

Minęły czasy panowania 
czerwonego teroru, przeciw 
niemu stoi zwarty, mocny 
front woli i energji narodu, 
który chce żyć uczciwie i 
rozwijać się państwowo.

Ten zwrot, jaki zaszedł 
w opinji i na stanowisku 
większości narodu, prze­
szedł z terenu społecznego

na grunt sejmowy. Tutaj le­
wica stale podnosi próby 
ulicznikowskiego i terory- 
styczno - demagogicznego 
wpływania na przebieg obrad. 
Próby te jednak rozbijają 
się o rnocne i bezwzględne 
stanowisko stronnictw rzą­
dowych, czego wymownym 
dowodem jest c h o ć b y  bar­
dzo burzliwe posiedzenie 
plenarne z dnia 30 ub. m.

Niezadowolona i rozjuszo­
na lewica z krzykiem opuści­
ła salę obrad razem z mniej­
szościami.

Stronnictwa rządowe nie 
ulękły się tego „postrachu" 
opozycji — przeprowadziły 
uchwały do końca, mimo, 
że opozycjoniści szarpali so­
bie rozhukane nerwy w ku­
luarach sejmowych.

Uchwaiono m. in. wydać

sądowi pos. Bobrowskiego i 
Stańczyka.

Tak więc i społeczeństw; 
nie „obawia się“ sądzenia 
zbirów, w rodzaju Bagiń­
skich, Wieczorkiewiczów 
rząd idzie pewnie po raz 
wytkniętej drodze, usuwa­
jąc lewicowe zapory i sejm 
przeprowadza uchwały więk. ■ 
szóści, nie wahając się wy­
rzucać za swe drzwi war 
chołów, którzy się doń przy­
padkiem dostali.

Faktem jest, że teroru 
czerwonego już nikt w Pol 
see nie boi się i bać sic 
nie będzie.

Wola i postanowienie więk 
szóści narodu muszą zwy 
ciężyć, choćby walka z a 
narchją miała być długa 
zaźai ta.

listy i  Gdańska.
(Koresp. w łasn a  „Iskry*).

Gdańsk, 3  grudnia.

Jest rzeczą całkiem  naturalną, 
że niepom yślny wynik w yborów  
jest w ciąż jeszcze dla społeczeń-.. 
stw a p olsk iego  w  G dańsku przed 
m iotem  nieustannych debat i r o z ­
m ów, często oskarżeń i zarzutów  
w zajem nych, rzadziej sam ooskar- 
żeń i ża lów  poniew czasie...

W  każdym  bądź razie jednak  
pierw sze najprzyicrzejsze w raże­
nie już —  na szczęśc ie  —  mi­
nęło. Coraz m ocniej ponad ża­
lami i utyskiw aniam i dom inuje 
nuta tężyzny narodowej, potrzeby  
spólnej pracy i zapału do niej, 
zapału który ogarnia naw et te 
stery inteligencji polskiej w  
G dańsku, które dotąd jakoś nie- 
bardzo garnęły się  doroboty.

Specjalnym  efektem  pow ybor­
czym  była ankieta, przeprowa­
d zona przez m iejscow ą „G azetę 
G dańską*. Cały szereg w ybit­
nych przedstaw icieli sp ołeczeń ­
stw a p o lsk iego  w  Gdańsku, w y­
p ow ied zia ł się  o w yborach i 
przyczynach n iepow odzenia p o l­
sk iego.

Naturalnie, jeśli uogólni się  o - 
b ecn ie w szystko, co p ow ied zieć  
w szyscy  interw iewowani, każdy z 
nich, doszukując się przyczyn nie­
p ow odzenia , szuka przyczyn tych 
w  ob ozie czy otoczeniu sw ych  
przeciw ników , czy przeciwnika. 
C o jest jednak ciekawe, że n ao-  
g ó ł w szyscy  prawie zgadzają się  
aa jedno, operują tem i sanism i 
zarzutami, lecz zaw sze tylko o­

strze ich kierują w  stronę p rze­
ciwników .

D ostało  się  przy tej sp o so b n o ­
ści i prasie, polskiej niegdańskiej, 
której anonim ow y autor listu do 
redakcji zarzuca, że nie spełn iła  
sw ego  obow iązku w zględem  
G dańska w  okresie w yborczym , 
lub spełniła przez sw ych kore­
sp ondentów  niedbale.

Kupiec gdański, tak jak zresztą  
każdy kupiec w  kraju o niskiej 
i ustaw icznie spadającej walucie, 
od dw óch  przeszło lat, aż do  
czasu zaprow adzenia waluty z ło ­
tej a obecnie guldenow ej, był w  
ciągłym  kłopocie z kalkulacją  
cen sprzedażnych sw ych  towarów. 
T rzeba było kalkulow ać L zw. 
„asekurację", t  j. w yznaczać ta­
kie ceny, aby zniżka waluty, ja ­
ka w  okresie trwania tych cen  
nastąpi, kryła się  w  ow ej kalku­
lacji asekuracyjnej.

Im dalej było, tern gorzej, 
w reszcie przed paru m iesiącam i 
w ob ec katastrofalnych spadków  
marki niem ieckiej w sze lk a  kal­
kulacja okazała się  już prawie 
niem ożliw a. P odw yższan ie cer* o 
100 proc. czy nawet o 1000 nie 
prowadziło do celu. T rzeba było  
nieraz kalkulow ać ceny z g o ­
dziny na godzinę, a przytem  
zaw sze pamiętać o „asekuracji".

Z chwilą, kiedy zaprow adzono  
w alutę t  zw. złotą (opartą na 
dolarze), a obecnie w alutę gu l-
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d e n o w ą  (opar tą  n a  funcie ang.)  
—  zd a w a ło b y  się —  kup iec  p o ­
w róci d o  d a w n y c h  p rz e d w o je n ­
n y ch  sy s tem ó w  kalkulacji cen, 
g d y ż  ż a d n e  n iep rzew id z ian e  a 
nag łe  zwyżki czy zniżki już  mu 
nie grożą...

Ale w iadom o, co znaczy  siła 
p rzyzw ycza jen ia .  K up iec  p o p ro -  

tu p rzyzw ycza ił  się do  k a lk u la ­
cji „a se k u ra cy jn y c h " ,  a  p rzyzw y­
czajen ie  —  to d ru g a  natura...  I 
o to z ch w ilą  z a p ro w a d z e n ia  w a -  

. lu t s ta łych tow ary  po d ro ża ły  n a ­
gie i to w  sp o só b  silny, a  w  
c iągu  n as tę p n y c h  dni zaczęły 
d rożeć  dalej, ja k  za  d a w n y c h  
„ lep sz y ch "  czy „ g o rsz y c h "  c z a ­
sów, k iedy  m a rk a  n iem ieck a  sp a  
da la  co g o d z in a  n a  łe b  n a  szyję.

W  rezultacie  ceny drożały, a 
b iedny  k onsum en t ,  d la  k tórego  
z d o b y c ie  o w y ch  n o w y ch  sta łych 
z n a k ó w  ob ie g o w y c h  p ien iężnych  
łączyło  s ię  z temi sa m em i t ru d ­
nośc iam i,  co  daw nie j  p rzy  m a ­
teczkach , n ie  m óg ł nic kupić . 
S tąd  ca łkow ity  p raw ie  naraz ie  
zastó j w  hand lu ,  zw ła sz cza  d e t a ­
licznym.

Jedynie sk le p y  sp o ż y w c ze  i 
p rz e d m io tó w  na jn iez b ęd n ie jsz eg o  
codz ie n n eg o  użytku  m a ją  jaki ta ­
ki ruch  sp rzedaw czy .  W iększe  
sk le p y  zw łaszcza  konfekcyjne, g a  
lan te ry jn e  i p rze d m io tó w  zby tku  
pozos ta ły  p raw ie  ca łkow ic ie  bez 
klijenteli.

Z aczę to  sz ukać  ś ro d k ó w  z a ­
radczych  i ś ro d ek  taki zna laz ł  się 
w krótce .  M ianow icie  pan o w ie  
kupcy  musieli sk o n tro lo w ać  i s k o ­
ry g o w a ć  s w ą  kalkulację . C eny  
zaczęły spadać ,  n ie raz  d o ść  p o ­
kaźnie...

N atychm iast znaleźli się kupu­
jący...

S p o so b y  ka lku lac ji  cen  p rzy­
p o m in a ją  co raz  bardz ie j  czasy  
p rzedw o jenne .  Z  kalku lac ją  „a -  
sek u ra cy jn ą " ,  k tóra  obecn ie  c o ­
raz  bardz iej trąci lichwą, t rzeba  
by ło  zerwać...

N iechaj ten p rzyk ład  pos łuży  
za  p rzes trogę  i n a u k ę  d la  k u -  
p ie c tw a  polskiego, które jest r ó w ­
nież w  p rze d ed n iu  w p ro w a d z e n ia  
w a lu ty  stałej

N ied a w n o  G d ań sk ,  k tóry  w ie r ­
nie ceni w sze lk ie  tradycje, jakie 
pozos ta ły  m u w  spuśc iźn ie  po  
p ru sak a ch ,  obchodz i ł  ze zw ykłym  
p ie tyzm em  sw e  u rzęd o w e dni 
żałoby.

O b chodz i l iśm y  tedy  t.zw. „B u-  
s ta g " ,  w  który  p o z a m y k a n e  p o d  
p rzy m u se m  policy jnym  w szys tk ie  
sklepy, b iu ra  i t  p. czyniły z 
G d a ń s k a  n a p r a w d ę  jak ieś  m iasto  
um arłych .  N a w e t  ruch  uliczny 
sk rępow any .

T a k  np. policja, która n a p e w n o  
w  naju roczystszy  dzień  św ię ta  
B ożego  N arodzen ia ,  czy W ielkiej 
nocy  nie za trzym yw ała  n a  ulicy 
ja d ą c e g o  w ozu  ła d o w n e g o ,  w  dn. 
tym  w ó z  za trzym uje  i sp isu je  
protokuł.

A w  kilka dni później m ie­
liśmy znów  t. zw. „ T o ten so n ta g " .

1 zresztą  n ikt n ie m ia łby  p rz e ­
ciw ko  tem u  nic do  n ad m ien  ania, 
aczkolw iek  św ię tow an ie  z a s a d n i ­
czo p o w iu n o  być  kw es t ją  su m ie ­
n ia  i zm u sz a ć  doń  policy jn ie  ni­
k o g o  nie należałoby .

Ale tak  ja k  w szędzie,  gdz ie  
w c h o d z ą  w  grę czynnik i  ad m in i­
s tracy jn o -p o l icy jn e  pruskie,  w y­
k o n y w a n ie  i o b s e rw o w a n ie  t a ­
k iego  św ię ta  p o l ic y jn e g o  i „ u rz ę ­
d o w e g o  sm u tk u "  w  G d a ń s k u  
je s t  zupe łn ie  p o w ie rz ch o w n e ,  jed  
no s tro n n e ,  o sz u k ań c ze  praw ie .

S k lep y  w p ra w d z ie  i b iu ra  zam 
knięte , a le w łaśn ie  d la tego  o tw ar­
te  kaw ia rn ie  i re s tau rac je  p r z e ­
pe łn ione  są  przez cały dzień  do  
p ó ź n e g o  w ieczora ,  n a w e t  d o 
późne j nocy  i rana...

M uzyczki g ra ją  sw e  w  kółko 
k ręcące  się  „tirli-tirli" foxlro towe 
z a k o m p a n ia m e n te m  t rzeszczące­
go, t rąb iącego , gw iżdżącego , w a r ­
czącego  i t. p. h a ła su jące g o  „ ja -  
zb a n d u " . . .

W  wigilję, p o p rz e d z a ją c ą  taki 
dzień  sm u tku  u rzędow ego ,  n a k a ­
zuje w p ra w d z ie  po lic ja  p rze rw ać  
m uzykę  i tańce  od  p ó łn o c y  aż  
do  godz.  12-ej w  nocy d n ia  n a ­
stępnego , ale jednocześn ie  w 
d ro d ze  u s tę p s tw a  zezw a la  n a :  
koncer ty  i p rze d s taw ie n ia  o c h a ­
rak te rze  „p o w a ż n y m " ,  o d p o w ia ­
d a jącym  nastro jowi dnia .

T o  wystarczy. W e w szys tk ich  
tedy lokal x h  trzeszczący ja z b a n d  
m urzyńsk i zm ienia  się  m o m e n ­
talnie, jak  za do tkn ięc iem  różdżki 
czarodzie jsk ie j w  ork ies trę  s y m ­
foniczną, artyści p ro g ra m ó w  k a­
b a re to w y ch  —  w  p o w aż n y ch  a r ­
tystów, w y k o n a w c ó w  n u m e ró w  
n as tro jow ych .  1 to m etylko w  lo ­
k a lac h  p ie rw sz o rz ęd n y c h ,  ale i 
w  d ru g o  i trzeciorzędnych...

S łyszym y te d y  dźw ięki .„A ve-  
M a r ja "  G o u n o d a  przy a k o m p a n ­
ia m e n c ie  szczękan ia  talerzy, noży 
i w id e lcó w  i s trze lan iu  o d k o rk o -  
w y w a n y c h  butelek ,a po tem  wielce 
„n a s tro jo w ą" ,  s m u tn ą  i w id o cz ­
nie o d p o w ia d a ją c ą  „nas tro jow i 
d n ia "  arję  z „ T o sk i"  lub  p ieśń  
„ K ocham  cię" G riega ,  a lbo  z g o ­
ła  w łosk ie  „Adieu L u lu “ l lub 
coś  w  tym rodzaju.

„ P o w a ż n a "  a r tys tka  w  czarnej, 
m o c n o  wyciętej su k n i  ś p ie w a  
„ p o w a ż n e "  ro m a n se :  „ S a g  mir  
n u r  ein Mai ja !"  lub  d la  o d m ia ­
ny  1 z łożenia  h o łdu  m odzie  g d a ń ­

404.

Z am ierza ł  on  u d a ć  się  do  N i­
cei, z a b raw szy  z s o b ą  jedyn ie  
m a łe  zaw in ią tko ,  pug i la res  w y ­
p ch a n y  bankno tam i ,  pap iery ,  r e ­
w o lw e r  i laskę dużego  kalibru .

P o d c z a s  osta tn ie j by tnośc i u 
V erriera  p rze d  w y jaz d em  z P a ­
ryża do  N ervey  zw ierzy ł im się 
w  ta jem nicy, że w y jeż d ża  do  
M onte -C arlo .

Jakoż tego  s a m e g o  w ieczo ra  
opuśc iw szy  P aryż,  w y jec h a ł  do  
Nicei i p rzyby ł d o  M onte Carlo, 
gdz ie  u lokow ał  s ię  w  h o t e l u  
K ontynentalnym .

P ie rw szy  dz ień  pośw ięc ił  n a  
zw ie d za n ie  miasta ,  o raz  sa lonu  
gry, s tw ie rdz iw szy , iż w  czasie  
ob ec n y m  m ało  m ó g ł  tu spo tkać  
zna jo m y c h  so b ie  P aryżan .

N ie był to  sezon  p o d ró ży  na 
po łudnie .

P aryźan ie ,  o p u sz cz a ją c  z  w io ­
s n ą  Niceę, w ra c a ją  do  niej z w y ­
k le  dop ie ro  w  jesieni.

Ci, którzy  pozos ta ją ,  tw orzą  
oddzie lne  kółko, je s t  to  św ia t

obcy, cudzoziem ski,  zpoś^ód k tó ­
rego  nikt nie znal w iceh rab iego  
de Nervey.

W  tym św iec ie  g ran o  n a  g r u ­
b e  s tawki.

P rz y b y w szy  w ieczorem  n a  s a ­
lę gry. Jerzy zasiad ł  do rulety, na  
którą, jak  wiemy, rachow ał,  iż 
o n a  w ype łn i  mu poczyn ione  m a ­
ją tk o w e  szczeroy.

S zczęśc ie  w  rzeczy sam ej 
sp rzy jać  mu zachęto; w K ilku  g o ­
dzinach  w ygra ł  tzydzieści tysięcy 
tran k ó w .  ,

U p o jo n y  tą  pom yślnośc ią ,  k tó ra  
m u  się  rzadko  zdarzyła , g ra ł  u -  
parc ie  nie odszed łszy  od  z ie lone­
go  stołu, aż  gdy  zam ykać  p o c z ę ­
to sa lony, a  w  nocy marzył, iż 
zb iera  bez  liczby miljony 

W  trzy dni po  przybyciu  w i­
c e h rab ie g o  do  M onte  Carlo  Will 
Scott  p rzy jecha ł  do  Nicei 1 s ta ­
n ą ł  w  hote lu  A ngielskim, p rz e d ­
s taw iw szy  s ię  za  b ę d ą ce g o  n a  
urlopie  oficera kawalerji.

P rz ed e w sz y s tk iem  prze jrzał l i­
stę  podróżnych ,  zam ieszku jących  
w  tym że hotelu, poczem  w y p y ­
tyw ał s łu ż b ę  d ysk re tn ie  o tych, 
jacy  są  sp o d z iew a n i .

Jeden  z lokajów, b a d a n y  w 
tym  w zględzie,  k tó rem u w su n ię ­
ty w  rękę  lu idor  rozw iązał język  _

sk ie j:  „ P o ż a le j  ty mienia, doro -  
ga ja!"  N iem niej „ p o w a ż n a "  p a ra  
tancerzy, u b ran a  rów nież  „ p o ­
w ażn ie" ,  t  zn. on  m a  n a  sob ie  
strój frakowy, a  o n a  „z tyłu p ra ­
w ie  nic, a  z p rzodu  tance rza"  
tańczy  wielce „p o w a żn e  1 n a s t ro ­
jo w e "  tango...

I tak  dalej, aż  d o  sk o ń c ze n ia  
„ p o w a ż n e g o "  p ro g ra m u  artystycz 
nego , poczem  goście —  roze j­
rzaw szy  się uprzednio ,  czy  p rz y ­
p a d k ie m  nie w chodz i n a  sa lę  
po lic jan t  —  za tańczą  je d n e g o  i 
d ru g ieg o  fox 'ro ta  i s c h im m y  przy 
dźw ię k ac h  ad  h o c  w idoczn ie  
s p r e p a ro w a n e g o  m a rsz a ża ło b n e ­
go^ C hopina,  lub jak iego  „ k a w a ł­
k a "  W a g n era  czy M endelsohna .. .

W reszc ie  tu  1 ow dzie  rozbrzm i 
nietyle harm onijn ie ,  ile donośnie ,  
zb io row e  „ D e u tsc h lan d " ,  D e u ts c h ­
land  Ober Alles", b u d z ą c  po  n o ­
cy  patrio tyczny za ch w y t p rz e ­
c h o d n ió w  lub śp iących  lo k a ­
torów...

T a k ie  ł p o d o b n e  w idoczki ł 
„ p o w a ż n e  w ra że n ia"  m o ż n a  wi­
dzieć  i odn ieść  w  G d a ń sk u  w  
dni u rzędow ych  św ią t  ża łoby!

I. L.

pro jek tu  w aloryzacj i  taryfy ko le­
jowej. W e d le  pro jek tu  w a lo ry ­
zacja  m ia łaby  n as tąp ić  w  ten  
sposób ,  że k la sa  111 k o sz to w a ła ­
by  3  centimy, p rzyczem  do  6 0 0  
kim. ta k sa  k i lom etrow a m ia łaby  
się  obniżyć.

—  F in landzk i dz ienn ik  soc ja l i­
s tyczny  w  artykule  w s tęp n y m  
n a p a d ł  g w a łto w n ie  n a  m in is tra  
s p r a w  zagran icznych , za politykę 
rzą d u  f in landzkiego  w  s to sunku  
d o  p a ń s tw  bałtyck ich  o raz  za ży­
czliwy s to su n ek  do  Polski.  D z ien ­
n ik  twierdzi, że b lisk ie s tosunki 
z P o ls k ą  u n iem ożliw ia ją  F in lan -  
dji w sp ó łp ra c ę  po lityczną ze 
S zw ecją ,  o raz  pop ie ran ie  Polski 
w  lidze n a ro d ó w  zm usi F in lan -  
d ję  do  b ran ia  udz ia łu  w  poli­
tycznych  s p ra w a c h  kontynentu .

—  W  M o n a ch ju m  przyszło  do 
p o n o w n y ch  dem onstrac ji  n a c jo n a ­
listów, którzy znieważyli re ichs-  
w ehrę .  P o l ic ja  rozpędziła  po je­
d yncze  g ru p y  i a re sz tow a ła  kilka 
osób .

—  N iem ieckiem u m inistrowi 
p r a c y ,  f lraunsow i,  uda ło

się  d o p ro w a d z ić  do  p rzed łużen ia  
czasu  p racy  w  górn ic tw ie  o g o ­
dzinę, b ez  w y w o ła n ia  przytein 
za ta rgu  z robotn ikam i.  W  ten 
sp o s ó b  N iem cy utworzyli p o d ­
s ta w ę  do  w y k o n an ia  um ow y, z a ­
w arte j  m iędzy  p rzedsięb io rcam i 
a  kom is ją  f ra ncusko -be ig i jską  w  
z ag łęb iu  R uhry .

—  S ow iecka  e s k a d ra  m orza  
C z a rn e g o  przyby ła  do  B atum u, 
sk ą d  u d a je  się  n a  d łuższe k r ą ż e ­
n ie w zd łuż  b rze g ó w  Azji m n ie j­
szej,  gdz ie  d o k o n a  n a  pełnem  
m orzu  sze regu  m a n e w ró w  i d o ­
św iadczeń .

—  P o lic ja  po lityczna ro z p o ­
częła s p ra w d z a n ie  zezw o leń  na 
p o b y t  ros jan  w  Berlinie. W ię­
kszość  c z ło n k ó w  sow ieck iego  
p rze d s taw ic ie ls tw a  h a n d lo w e g o  
o trzym ała  w ezw an ie  do  n a ty c h ­
m ia s to w e g o  o p u sz cz en ia  Berlina. 
W  ciągu  zesz łego  ty g o d n ia  w y ­
d a lono  z B erl ina  4 5  rosjan .

—  S ch w y tan y c h  w  M onach jum  
han d la rzy  walut,  w ład z e  o d s ta ­
w ia ją  do  d o m ó w  p o p raw czych  a 
zna lezione w alu ty  konfiskują .

(Z w c z o r a js z y c h  p i s m  i d e p e s z ) .

—  W ice n re m ie r  Korfanty  z a ­
prosił  n a  ś ro d ę  5  b. m. n a  k o n ­
ferencję p rzeds taw ic ie l i  kup iec tw a  
ży d ow sk iego  z całej Polski. P rz e d ­
m iotem  n a ra d  jest sf inalizow anie  
już  p o p rz e d n ic h  uk ładów , ażeby  
kup iec tw o  żydow sk ie  na  w zór  
p rz e m y s ło w c ó w  górnoś ląsk ich  
w płac iło  ra ty  p oda tku  m a ją tk o ­
w e g o  w  w alu tach  zagran icznych .

—  S tan  zd row ia  a rc y b isk u p a  
C iep laka ,  w ięz ionego  przez  bo l­
szew ików , pogorszy ł się  ta k  d a ­
lece, że lada  chw ila  należy się 
liczyć z śm ierc ią  a rcyb iskupa .

—  O rg a n iz ac ja  rusofilska  p. n. 
„H alycko  -  ru sk a ja  o rgan izac ja" ,  
rozszerza  dz ia ła lność  sw o ją  także 
n a  Wołyń, C hełm szczyznę , P o le ­
sie  i w yda je  trzy razy ty g o d n io ­
w o  p ism o  w ła s n e  p. t. „W o la  
n a ro d a "  w  języku  rosy jsk im . 
N ieb a w em  m a  być  zw ołany  zjazd 
zw o le n n ik ó w  tej organizacji.

—  D yrek to r  instytutu m eteoro ­
log icznego  G orczyński u i a j e  się 
do  Am eryki ś rodkow ej  i Afryki 
pó łnocnej w  najbliższych dn iach  
z ek sp ed y c ją  naukow ą .

—  O d b y ło  się pos iedzen ie  ko­
mitetu ta ry fow ego  pań s tw o w e j 
rady  kole jow ej, d la  om ów ien ia

W  W ilnie w ykry to  n o w ą  akcję 
sz p ieg o w sk ą  i poczyn iono  a r e ­
sz tow an ia  w  W ileńszczyźnie. Are­
sz tow an ia  d o k o n an e  w  Wilnie 
p o zos ta ją  w  ścisłej łączności z 
a re sz tow an iam i w  W arszaw ie  i 
K rakow ie ;  w  W arszaw ie  byia c e n ­
tra la  organizacji ,  na  K resach zaś  
te ren  operacy jny . W ykrycie  b a n ­
dy szp iegow sk ie j  jes t  ow ocem  
blizko rocznej w ytężonej p racy  
policji politycznej i w o jskow ej 
I I  odzlału. ja k  ś ledz tw o  ustaliło 
w  organizacji  szp iegow sk ie j  w  
W i l n i e  brały  udzia ł  n ie ­
stety n iektóre wielk ie firmy h a n ­
dlowe, które korzys ta jąc  z z e zw o ­
lenia p ro w a d ze n ia  h an d lu  w y­
m ie n n eg o  z R os ją  u ła twiały szp ie ­
gom  bolszewicKim p rzesy łan e  do  
Ro=ji w iad o m o śc i  o ru ch ach  n a ­
szej armji jej dyzlokacji  i p lanach  
m obil izacy jnych .

A kcja  sz p ie g o w sk a  by ła  m is ter  
nie ro zsn u ta  na  ca łą  Polskę.

R ząd  so w ie ck i  n a  cel ten rzu ­
cał fan tas tyczne  w p ro s t  sum y, to 
też a k c ia  s z p ie g o w sk a  b o lsz e w i­
cka  obfitośc ią  i ho jnośc ią  ś r o d ­
k ó w  p rze w y ż sza ła  w y w iad y  in ­
nych  p a ń s tw  ościennych. Już od  
p e w n e g o  czasu  nasze  w ładze  bez -

W ilno, 3  g rudnia .

p ieczeńs tw a  w p a d ły  w yraźnie  n a  
trop  sz p ieg o s tw a  i o p a n o w a ły  s y ­
tuację.

Jednem  z 1-szych było  are sz to ­
w a n ie  cz łonka  sow ieckie j  misji 
dyp lom a tyczne j  w  W arszaw ie  L., 
k tóry  w  z a k o n sp iro w a n y c h  s fe ­
rach  s z p ieg o w sk ic h  zn a n y  był 
p o d  im ieniem  Izrael. P ro w a d z o n e  
um ieję tn ie d o chodzen ie  u jawniło, 
iż w ie lką  rolę p o m ocn iczą  o d ­
gryw ały  firmy hand low e .  W  s p o ­
só b  niezm iern ie  p rzeb ieg ły  p r z e ­
m y c an e  były w iad o m o śc i  w e ­
w n ątrz  tow arów .

Np. w  partji k i lkunastu  tysięcy 
p u d e łek  z g ilzam i i p ap ie ro sam i 
w ysy łanym i do  Rosji, zn a jd o w ało  
się  pudełko  ob an d e ro lo w an e ,  k t ó ­
re  n a  spodz ie  p o s ia d a ło  kartki z 
z w iadom ośc iam i w ojskow em i 
B ardzo  chętn ie  p o s łu g iw a n o  się 
ró w n ież  obuw iem . W  wielkiej 
par t j i  o b u w ia  w  p o d eszw ie  za- 

„wierały się cząstk i p la n ó w  m o ­
bilizacyjnych.

N ajśc iś le jsza  kon tro la  tow aru  
n a  gran icy  nie by ła  w  s tan ie  u ja ­
w n ić  p rzes tęps tw a. P o m ięd z y  in ­
nym i p rzes łano  w  ten  sp o só b  plan 
m obil izacy jny  d.o. g. k r a k o w s k ie ­
go-

w ym  enił  m iędzy innem i n a z w i­
sko  Haitm ajera, k tórego  p rzy jazd  
zapow iedz iany  został depeszę,  n a ­
d es łan ą  z T u rynu .
Było to  w łaśn ie  to, o czem  Will 
S co t chc ia ł w iedzieć; teraz p o z o ­
staw ało  mu tylko śledzić p o s tę ­
p o w an ie  N erveja  q pobycie, k tó ­
rego  w M on te -C a i lo  był p o ­
w ia d o m io n y m .

Przy jednym  ze s to łów  r e s ta u ­
racy jnych  sp os t rzeg ł  w ice rab iego  
z ja k im ś  cudzodziem cem , z k tó ­
rym  tnpże za w ar ł  zn a jo m o ść  przy 
rulecie.

Ir landczyk  zasiadł przy  s ą s ie d ­
n im  stole d la  p o d s łu c h an ia  r o z ­
m ow y  o b u  mężczyzn, ro z m o w a  
ta  je d n a k  m ało  znacząca,  jak  by­
w a  m iędzy obcym i,  m ia ła  za  
p rzedm io t  w yłącznie g rę  1 ko ­
biety.

P o w ia d o m iła  o n a  Will Scotta 
o je d n e j  tylko rzeczy, a  m ia n o ­
wicie, iż Jerzy de  Nervej w ygra ł  
sześćdz ie s ią t  tysięcy f ra n k ó w  i 
m ia ł nadz ie ję  w y g ra ć  znaczn ie  
więcej jeszcze.

N a  ten  w ieczór  przeczucie  go 
n ie zawiodło ,  p o n iew aż  i r la n d -  
czyk, poszedG zz  za w r h r a p ,  
n a  sa lę  gry, W i d z i a ł  . . 
ją ce g o  p i t tn aśc ie  imaKów
tV uaju irz  bco t t  nie wy szedł w c a ­

le z hote lu Angielskiego. O c z e ­
k iw ał na przybycie  p a n a  Ha tm a-  
jera, m a jąc eg o  p rzy jechać  z T u r -  
ny o w p ó ł  do  szóstej w ie c z o ­
rem.

T u  to  w y jaśn ić  nam  należy, 
d laczego  ł zkąd  irlandczyK, ów  
ag e n t  pos łuszny  rozkazom  A rno l­
da  D e s w g n ts ,  wiedział,  że H alt-  
m ajer  m a  p r z y b y ć  do Nicei i w 
jak im  in teresie  w yczek iw a ł na  
je g o  sp o tk a n ie ?

R eg u lu jąc  sw e  in teresa  p ie n ię ­
żne  p rz e d  w y jaz d em  z Paryża ,  
de  N ervey  zapom nia ł,  lub  też p o ­
m iną ł  lekkom yśln ie  d łu g  n a jw a ż ­
n ie jszy ;  m ów im y  tu o d w ó ch  
w ek s lach ,  każdy  na pięć tysięcy 
f ranków , opa t rzonych  s fa łs z o w a ­
nym  p o d p ise m  H aitmajera.

Jerzy chc ia ł  w p ra w d z ie  z a p ła ­
cić o b a  te w eksle ,  o d d a n e  przez 
R o b e r ta  A gostin iego, je cz w łoch 
s ta n o w cz o  w ydać  ich nie chc ia ł 
pod  pozorem , że w  tytn razie 
w ypełn ić  m usi d an e  m u przez 
H aitm ajera  rozkazy.

Rozkazy  te istniały w  rzeczy 
samej, lecz były one  w y d an e  nie 

' m em u, ale Rooertowi, któ- 
4ia f jw a w s z y  z zapy ia -  

»ii.... sw eg o  klienta , czy i o 
ile podp isy  n a  tych w ekslach  by ­

ły s fa łszow anem i,  o trzym ał n a ­
s tę p u ją c ą  od p o w ied ź :

„W ic eh rab ia  jes t nędznik iem . 
P o w in ien  zos tać  ukaranym . Ńie 
p rzy jm uj pan  zapłaty, a w n ieś  
sk a rg ę  do  sądu  w  rnojem im ie­
niu. Mifefsce u la  p o d o b n e g o  n ik ­
czem nika  jest n a  galerach . G d y ­
bym  się  z n m sp o tk a ł  g d z ie k o l ­
wiek, spoliczKow albym  go i z a ­
bił. W ola łbym  n a d  tym ło trem  
sa m  sob ie  wym ierzyć sp ia w ied l i -  
w ość .  P rz j^ i i j  mi p an  w ia d o ­
m o ść  w  tym in teresie  do  Turynu, 
gdzie  przez  tydzień  pozostanę,  
zanim  po ja d ę  do  Nicei. W  Nicei 
za b a w ię  tylko 2 tygodn ie" .

R obert  zak o m u n ik o w a ł  pom ie-  
n io n ą  d ep e sz ę  Agostiniemu, a  J e ­
rzy d e  Nervej w y jechał  z P ary ża  
pozo s taw iw sz y  tam  d w a  w eksle  
sfa łszow ane, o które z resz tą  nie 
troszczył się  wiele.

Will Scott n ie w idz ia ł  n igdy 
tego  człowieka,  k tórego  mlat ś le­
dzić  w  Nicei. M ało  go  to j e d ­
n ak  obchodziło .

O  szóstej s łużący  po w iad o m ił  
go, iż p an  H altm ayer  przybył, a 
n ieco  s trudzony  p o d ró żą  kaza ł  
sob ie  o b ia d  przyn ieść  do  num eru.

—  O której godzin ie  ? —  pytał
ir landczyk.
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W o b e c  p o w y ższ eg o  w ład z e  p o ­
lityczne m a ją c  niezbite  d o w o d y  
w iny niek tórych  firm h a n d lo w y c h  
p ro w a d z ą c y c h  hande l z R os ją  so ­
w iecką  n a  naszem  pograniczu, 
a resztow ały  w  ciągu osta tn ich  dni 
8  o sób  g łów nie  pr.-edstawicieli 
firm hand low ych .  A resz tow anych  
o sa d zo n o  w  więzieniu  w  Wilnie. 
W ia d o m o ś ć  o poczyn ionych  a r e ­
sz tow an iach  w y w o ła ła  w sferach 
h a n d lo w o -p rz e m y s  o w y ch  W ilna  
żyw e poruszen ie .  T u ż  p rze d  d o ­
konan iem  are sz to w a ń  za in te reso ­
w a n e  firmy p ró b o w a ły  rzucić d la  
uw o ln ien ia  tych lub ow ych  sk o m ­
p rom itow anych  o só b  tysiące d o ­
la rów . Jednakże,  co podk reś lić  
na leży  z uznan iem  niższy p e r so ­
nel policji spe łn ił  sw ój o b o w ią ­
zek.

N iew ątp liw ie  najb liższe  dni 
p rzy n io są  szczegóły  tej sp raw y .

Z kraju.
N i e b e z p i e c z n e  d o l a r y .  O l­

brzym ie  poruszen ie  w y w o ła ła  w  
T a rn o p o lu  o n eg d a j  n a g ła  śm ierć  
sześćdzies ięciok i lku le tn iego  s z e w ­
c a  żyda  M.

P rz ed  kilku dn iam i z jechało  do  
T a r n o p o la  d w u  k u p có w ,  k tórzy 
sp rzedali  tu skó rę  za dolary, a 
o b a w ia ją c  się  u zy sk an ą  ze sp rz e ­
daży  kw o tę  6 0 0  d o la ró w  w leźć 
ze s o b ą  w  p o c iąg u  ze w zg lę d u  
na rewizję, udali  się do  sz ew ca  
M., k tó rem u  zap roponow a li ,  by 
dolary  um ieśc ił  iin w  o b ca sa ch  
od trzew ików .

M. p ropozyc ję  tę  przyją ł i j e d ­
nem u  z k u p c ó w  ro ze b ra ł  obcas,  
w łożył do  ś ro d k a  dolary .

W  dw ie  godziny  później,  k u ­
p iec  ó w  o trzym aw szy  jeszcze  50  
do larów , p rzyszed ł p o n o w n ie  do  
M. z  p ro śbą ,  by  o b ca s  rozeb ra ł  i 
w łoży ł tam  jeszcze je d en  b a n k n o t  
5 0  do larow y. M. o b ca s  rozebra ł  
1 w ó w c z a s  kup iec  ten, ku n a j ­
w yższ em u  zdz iw ien iu  spos t rzeg ł  
b rak  6 0 0  dolarów .

Ł a tw o  sob ie  w y o b ra z ić  rozpacz  
owego kupca ,  zw łaszcza ,  że M. 
zaklina ł s ię  n a  w szys tko  święte, 
że do la ry  włożył. K up iec  X. o -  
b a w ia ją c  się  o pow yższym  w y ­
p a d k u  don ieść  policji, u d a ł  się 
do m ie jscow ego  rab in a  z p ro ś b ą  
o pociągn ięc ie  M. do  o d p o w ie ­
dzialności.

R ab in  doszed ł do  p rz e k o n a n ia ’ 
i e  M. dc lary sob ie  przywłaszczył,  
po cz ą ł  go  w ięc  n a  różne  s p o s o ­
b y  n ak łan iać  do  zwrotu, a gdy  
to n ie  pom ogło ,  zw oła ł n a jp o ­
w ażn ie jszych  i w p ły w o w y ch  ż y ­
d ó w  z ca iego  m ias ta  do  bóżnicy,

—  O  w  pó ł do  s iódm ej.
—  Dobrze...  M asz  luidora, a 

daj mi znać, skoro  tylko pan  
H altm ay e r  o b ia d  ukończy.

—  D obrze ,  panie.
Scott, o b ia d o w a w sz y ,  ja k  zw y­

kle, p rzy  w sp ó ln y m  stole w  re ­
s tau rac j i ,  w rócił  do  siebie, gdzie 
zapalił  cygaro .

P o  dziesięciu  m inutach  ukaza ł  
s ję  siużący.

—  F a n  H altm ayer  —  rzek ł —  
już  ob iad  ukończył,  nie wyjdzie  
z a p e w n e  n igdz ie  w ieczorem , po ­
n ie w a ż  kaza ł  sob ie  p rzyn ieść  d'o 
m ie sz k an ia  dzienniki.

XVIII.
— Który n u m e r  ap a r tam e n tu  

z a jm u je  p an  H altm ay e r?  —  pytał 
W il jam  Scott.

—  N u m er  czwarty, n a  p ie rw -  
szem  piętrze.

—  C hcia łem  się  w łaśn ie  o tern 
dow iedz ieć ,  dziękuję.

S łużący  o szedł.
Irlandczyk, w a z iąw sz y  kapelusz ,

p rze jrza ł  pap iery ,  um ieszczone  w  
portfe lu  i w yszedł.  P okój jego  
z n a jd o w a ł  się  n a  trzeciem piętrze, 
tuż  n ad  czw artym  num erem . Z e­
szedłszy  ze schodów , Scott z lek-  
k a  z a p u k a ł  do  w sk az an e g o  m iesz­
kania.

o d p raw ił  n ab o ż eń s tw o ,  a  sz ew co ­
wi M., kaza ł  p rzed  ołta rzem  z ło ­
żyć przysięgę, lż d o la ró w  nie 
zabrał.

W  tym m om enc ie  p rz e ło m o ­
w ym , sz ew c  cofnął s ię  i o św ia d ­
czył, że „w  tym w ie k u “ nie chce 
p rzy s ięg ać  i p rzy rzek ł s p r a w ę  za 
ła tw ić  po lubow nie .

N as tęp n e g o  d n ia  M. rzekom o  
s p rze d a ł  z dom u  ja k ie ś  p rze d m io ­
ty, o raz  „zapożyczy ł s ię “ 1 z w ró ­
cił kupcow i 5 0 0  do la rów .

W  3  dni później ze zm ar tw ie ­
n ia  i ze w s tydu  M. nag le  zmarł.

Wyzywający bezwstyd. P o ­
siedzen ie  rady miejskiej tn. Łodzi 
w  dn iu  29 go b. m. było  w i ­
d o w n ią  b e z w s ty d n e j  p row okacj i  
r a d n y c h  żydow sk ich  z B u n d u  1 
P oale -S ion .

M ianow icie, k iedy  p rz e w o d n i­
czący  rady, w yg łos ił  p rz e m ó w ie ­
n ie  z okazji rocznicy  p o w s ta n ia  
l is to p ad o w eg o  i w e z w a ł  radnych  
do  uczczen ia  p ro c h ó w  poleg łych  
p o w s ta ń c ó w  przez  p o w s ta n ie  z 
miejsc, pow sta li  w szyscy  radn i 
z  w yjątk iem  3 -ch  rad n y c h  z 
B undu  i P o a le -S io n :  Lech tens te i-  
na ,  M ilm ana  i H olendersk iego , 
k tórzy  p ro w okacy jn ie  przez  cały 
czas  uroczyście siedzieli.

O b u rz o n a  tern z a c h o w a n iem  
się  w iększość  rad n y c h  zażąda ła  
od  p rze w o d n iczą ce g o  w y k lu c z e ­
n ia  tych 3 radnych .

P o n ie w a ż  przew odniczący , p o ­
w o łu ją c  się  na  regu lam in , tego  
n ie  uczynił, n iektórzy z radnych  
usiłowali w  tej sp raw ie  czynnie  
in te rw en jow ać .

N a sali o b ra d  p o w s ta ł  tum uld ,  
w o b e c  czego  p rze w o d n iczą cy  
p rze rw a ł  posiedzenie .

P o  prze rw ie  p rze m aw ia ł  ca ły  
sz e re g  rad n y c h  z ko ła  n a r o d o w e ­
go  i n. p. r., po tęp ia jąc  w  d o ­
sa d n y  sp o s ó b  za ch o w a n ie  się 
tych ży d o w sk ich  p ion ie rów  bo l-  
szew izm u.

R a d a  u chw a li ła  w ięk szo śc ią  
g łosó  i w yk luczyć  d w ó ch  r a d ­
n ych  M ilm an a  i L ich tens te ina  raz  
n a  zaw sze  z rady  miejskiej.

C a ła  g ru p a  ży d o w sk a ,  łączn ie  
z o r todoksam i,  w s trzym ała  się od  
g ło so w a n ia ,  a  je d en  z s jon is tów  
założył n a w e t  p rzec iw  taj u c h w a  
le protest.

Otruł się, oblał się naftą i 
podpalił. 20-letn i m łodzian  w ar  
s z a w sk i  —  M arjan  G ó rn iak  z a ­
ko ch a ł  się  n a  zabó j w  uroczej 
pan ience .

R odz ice  nie pozw olili  m u że­
n ić  się z w y b ra n k ą  serca. P rzez  
p a rę  tygodn i traw ił to  w  sobie, 
w alczy ł sam  z sobą.

W reszc ie  uległ w  w alce  z w ła-  
snem i p o sz a rp a n e m i  nerw am i.

—  P ro sz ę !  —  za w o ła ł  g ło s  z
zewnątrz.

N a to w e z w a n ie  W iljam  w szed ł  
do  p rz e d p o k o ju  i un iós ł  pur t je rę  
z  g rube j  materji,  jaka  dzieli ła  go 
od są s ied n ieg o  sa lonu.

M ężczyzna  czterdziestoletni, m a ­
łego w zrostu ,  lecz s ilnie  z b u d o ­
w any, s iedz ia ł  przy s tole p o d  
św iatłem  lampy, czy ta jąc  d z ie n ­
niki.

P od n ió s łsz y  głowę, spo jrza ł b a ­
d aw c za  n a  w chodzącego .

—  M a m  h o n o r  m ó w ić  z p a ­
n em  H altm aye r?  —  zapy ta ł  w y­
s łan iec  A rno lda  D esvignes.

—  1 ak. panie.
—  R acz  p a n  wybaczyć ,  że ci 

p rze szk a d zam ,  lecz zdz iw isz  się 
zapew ne ,  us łyszaw szy , że od  2 ch  
dni p rz e b y w a m  w  Nicei, o czeku ­
jąc  n a  pań sk ie  przybycie.

—  Na m oje  p rzybyc ie?  —  
p ow tórzy ł zdum iony  G altm ayer.  
Z  jakiej przyczyny...  czego  p a n  
ż ą d a s z  o o em n ie?

—  P ra g n ę  pom ów ić  z pan e m  
w zg lę d em  skargi,  w n ies ionej  do  
s ą d u  w p ań sk iem  imieniu przez p a ­
n a  R obert  z ulicy des  M artyrs.

—  A l za tem  pan  R o b e rt  p a n a  
tu do  m nie  p rzysyła?

—  Nie, panie, p rzesy ła  m nie  
tu  prefek t  policji?

20  letni um ys ł  n ie w y trzym ał n a ­
p a ru  myśli rozpaczliw ych . M arian  
w p a d ł  w  stan, g ran iczący  z o b łę ­
d em  i po s ta n o w ił  sk ończyć  z ży­
ciem  które mu ciążyło.

Zażył w ięc  strychniny, a  gdy  
śm ierć  n ie przychodziła ,  obla ł s ię  
n a fn ą  i podpalił .

S ą s ia d o m  ra tu jącym  go usiło ­
w a ł  s taw iać  opór, ud a ło  się  im 
je d n a k  p łonące  u b ren ie  ugas ić  i 
sza leńca  obezw ładn ić .

C iężko  p o p a rz o n e g o  i za tru tego  
s trychn inć  M arjana  G ó rn ia k a  p o ­
g o tow ie  odw iozło  do  szpitala.

Syn zbrodniarzem z rozka­
zu matki. W e w si Konkolniki 
pow . R ohatym  sp ło n ę ła  s terta  
s iana ,  wart.  3 0  milj. mk. n a  sz k o ­
d ę  gosp. Iw a n a  Syginow icza.

P o n ie w a ż  ste rta  s ta ła  w  o tw ar­
łem  polu  z d a ła  od  budynków , 
w yk luczonem  było  p rz e p a d k o w e  
po d p a len ie ,  to też m ie jscow y p o ­
s te runek  p. p. w droży ł  energ icz­
n e  ś ledz tw o  i jako  sp ra w c ę  are-

—  T a k .  S karga,  o k tórą  c h o ­
dzi, w n ie s io n ą  zos ta ła  p rzec iw  
p e w n e m u  w iceh rab iem u  de Ner- 
vey.

—  N ikczem nikow i,  który, chcąc 
w y z y sk a ć  dzisięć tysięcy franków  
od  Roberta, s fa łszow ał  mój p o d ­
pis. Tern w ięcej d rażn i m nie  i 
m artw i ca ła  ta  sp raw a ,  żem  tego 
nędzn ika  uw aża!  za sw eg o  przy­
jacie la  i żem  n ie jednokro tn ie  po­
d a w a ł  m u rękę, Ha! rękę fał­
szerzowi...  to o b rzy d te ! . .  D epesza ,  
o trzym ana  p rzezem nie  od  R ober­
ta  w  Turyn ie ,  p o w ia d o m i ła  mnie, 
i e  ó w  w ic e h ra b ia  w y jec h a ł  z P a ­
ryża  i że nie w iedzą ,  d o k ą d  się  
udał .  O d k ry łe ś  p a n  m oże  m iejsce 
je g o  poby tu?

—  T ak ,  panie.
—  G d z ie ż  w ięc  on je s t  o b ec ­

n ie?
—  B a rd z o  ztąd  blisko, w  M on- 

te -C ar lo  —  odpar ł  iriandczyk.
—  M oże p an  po s ia d asz  wyrok 

na  n iego?
—  Tak, wiaśnie...
—  A w ięc przyaresz tu j  go!
—  T o  n iepodobna. . .
—  D laczego?
—  P o n ie w a ż  M o n te -Carlo z n a j­

du je  s ę n a  tery torjum ks ięs tw a M o­
naco, co czyni m nie  bez w ład n y m  
w o b e c  w icehrab iego . P rzyszedłem ,

sz tow ał P a w ła  D anczenkę ,  lat 15, 
sy n a  najbliższej sąs iadk i p o sz k o ­
dow anego .

S tw ierdzonem  bo w iem  zostało, 
że m a tka  jego żywi od  d a w n a  
w ie lką  n ienaw iść  do  S y g in o w i­
cza z tytutu sp o ró w  sąsiedzkich ,  
w ielokro tn ie  odgrażała ' się, że go  
spali,  a  krytycznej nocy tak  ona  
j a k  t jej syn  nie spali  w  do m u  
i w ogóle nie m o g ą  u d o w o d n ić  
sw eg o  alibi. — M łodoc ianego  pod  
pa lac za  od s ta w io n o  do  s ą d u  pow . 
w  Bursztynie .

Masonerja przeciw Polsce.
Polic ja  to ru ń sk a  p rzep row adz iła  
rew izję w  lokalu  lóż m a sońsk ich  
V odw ells  i B ien e n k o rb  w  T o r u ­
niu. R ew izja  w ykaza ła  b. duży  
materjał,  św iadczący  o rozw oju  
lóż m aso ń sk ich  w  Polsce ,  b ę d ą ­
cych w  łączności  z lożam i za-  
gran icznem i,  i wiele innego  m a ­
teriału, z k tó rego  w ynika  a n ty ­
p a ń s tw o w y  c h a ra k te r  tychże lóż.

Kiedy sze reg  obyw ate ii  t u rzę-

ab y  s ię  z p an e m  po rozum ieć
w zg lędem  fo rm a lnośc i?

—  M o g ą  się one p rzec iągnąć  
ba rdzo  d ługo. Zależeć to będzie 
od  kap rysu  księcia  M onaco.

—  Z aż ą d a jm y  w iec  w y d an ia  
sob ie  zb iega ,  a  w tedy  ja  sam  
w ym ierzę  sob ie  sp raw ied liw ość .

—  W  jaki p an  to  sp o só b  u- 
czynisz?

—  P y tasz  m nie  pan, do  p i o ­
runa!  Oto, trak tu jąc  go  jako  fał­
szerza, a  więc publicznem  sp o -  
liczkow aniem . W  ten sp o só b  
zos tan ie  rów n ież  zniesław ionym , 
jak  i p rocesem . T o  nie pozwoli 
mu już  n igdy  w racać  do  Francji . 
W łaśn ie  ja  p ra g n ę  je g o  sh a ń b ie -  
n ia  i o trzy m am  to w  zupełności.  
Jestżeś p an  wsza<że pew nym  ,ż e  
on p r z e b y w a  w  M onte-C arlo .

—  Jakna jpew n ie jszym . W idzia -  
łem go  m em i w łasnem i oczym a, 
s ie d zą ce g o  przy stole rulety. G ry ­
w a  co  w ieczó r  i zga rn ia  zn aczn e  
su m y  p ieniędzy.

—  M asz  pan  przy so b ie  w e k ­
sle, ja k ie  sfałszow ał ów  nęd z n ik ?

—  M am , panie.
—  Chciej mi je  pokazać .
—  O to  są.. —  rzekł Scott, o -  

tw ie ra jąc  portfel i d o b y w a ją c  zeń 
w eksle ,  w ykup ione  od  Agostin ie-  
go.

d n ik ó w  polsk ich  n ie m a  dachu  
n a d  g łow ą, ta jne  spe lunk i czar  
nych  mafji u trzym ują  najładniej 
sze  lokale  w  śródm ieśc iu  dla 
sw y ch  celów.

Katastrofa kolejowa. Kata 
strofa k o le jow a  w ydarzy ła  się  ua  
linji w ą z k o -to ro w e j  m iędzy C isną  
a  Kahticą ko ło  S anoka .  Kilka w a  
g o n ó w  w ra z  z  lokom otyw ą sp a  
d ło  z n a s y p u  f p rzygnio t ło  na 
śm ierć  m aszynistę .  W inę  w y p a ­
d k u  ponosi  w łaścic ie l kolejki 
w ąsk o - to ro w e j  S ternberg ,  który 
n ie  p rzes trzega ł  ś ro d k ó w  ostro 
żności i w b re w  p rze p iso m  p u ­
szcza ł  pociąg i nocą .

Aresztowanie szajki zbro­
d n i a r z y .  O n egda j  w tam ali się 
do  g r o b o w c a  W eis in an ó w  w 
S tarzyskach , zbrodniarze ,  którzy 
skrad li  z kaplicy  g ro b o w e j  fira i 
ki, d y w an y  o raz  lichtarze ze 
św iecam i.  Dzięki ene rg icznem  i 
ś ledztwu, p rz e p ro w a d z o n e m u  prze*, 
po lic ję  ś ledczą  ud a ło  s ię  przy

Haltm ayer, w z iąw szy  je, spo  
rzal n a  zegarek.

—  Zbyt późno  je s t  —  rze
—  bym  się  dz iś  w ieczorem  u !<■ 
do  M onte-C arlo .  Z m uszony  je s t .n  
dzień  zwłoki adz ie lić  tem u fa: 
szerzowi. W  którym  hote lu  pa 
zam ieszku jesz?

—  T u  w łaśn ie ,  w  tym sam,,
—  o d p a r ł  iriandczyk.

—  A więc, sk o ro  p rzys łano  t. 
p a n a  d la  p o rozum ien ia  się  z e m a  
nie w yjeżdżaj,  proszę, z Nice 
d opók i  s ię  nie dow iesz ,  co  u 
czyniłem. T w o ja  o b ec n o ść  potrze 
b n ą  mi tu  być  może.

—  Jestem  na pań sk ie  r o z k a z ' .
—  O tóż  um ó w m y  się  n a  jutra  

n a  g o d z in ę  ó sm ą  wieczorem , n<-. 
stacji M onte-C arlo .

—  D obrze,  b ęd ę  tara oczek iw a 
i zbliżę się  do  pana ,  pon iew aż  
m ó g łb y ś  m nie  nie poznać.

N a  tem  ro zm o w a  s ię  zakoń  
czyła.

d. c. n.
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T'oaiocy wywiad. Paulusa i po­
darunku policji w Wiszence ma* 
łej wykryć sprawców tego wła­
mania.

Zbrodnicza szajka składała się 
z Jana Gąsala, czeladnika kowal­
skiego w Wiszence małej craz 
parobków: Szczepana Kurnickie- 
go, Andrzeja A\akochona i Dmy- 
tra Kozła.

Okazało się, iż w tym składzie 
grasowali oni po okolicznych 
cmentarzach, rozbijając grobowce 
a następnie trumny, ściągając z 
trupów biżuterję oraz rzeczy war­
tościowe, które następnie sprze­
dawali we Lwowie, dzieląc się 
pieniędzmi uzyskanemi w ten 
sposób. W czasie dochodzeń, 
przyznali się również do włama­
nia do kościoła w Ulisku. Rze­
czy tam skradzione a to bieliznę 
kościelną, kielich z nakryciem 
oraz ornaty, sprzedali już częścią 
we Lwowie i Rawie Ruskiej.

Oprócz wymienionych areszto­
wano również kowala z Wiszen- 
ki małej Parobija, który rzeczy

przez nich skradzione u siebie 
przechowywał oraz dozorcę do­
mu przy ul. Blacharskiej lat 27 
Mikołaja Pawliszyna i Łotockie- 
go portjera hotelu „W an ia" , któ­
rzy rzeczy te od złodziei naby­
wali. Dalsze dochodzenia w tej 
sprawie w toku.

Otwarcie wystawy sztuki 
ja p o ń s k ie j .  Dnia 2 b. m., w o­
jewoda poznański dokonał uro­
czystego otwarcia wystawy sztu­
ki japońskiej, urządzonej w sa­
lach gmachu muzeum wielkopol­
skiego, w obecności japońskiego 
ministra pełnomocnego w Pol­
sce Sasaki, który przybył specjal­
nie na tę uroczystość.

Wieczorem minister Sasakl był 
obecny w „Collegium Minus" na 
pokazie obrazów świetlnych, ilu- 
stru ących życie* i pejzaż japoń­
ski. Publiczność poznańska przyj­
mowała owacyjnie przedstawicie­
la zaprzyjaźnionego z Polską bo­
haterskiego narodu japońskiego

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Ferje sejmowe.
Warszawa, 4 grudnia. wyznaczono dzień 15 grudnia,

Dowiadujemy się, że podczas jako termin rozpoczęcia świąteez-
narad marszałka Rataja z przed- nych ferji sejmu,
stawicielami klubów sejmowych,

Jeszcze zmiany personalne 
w radzie finansowej.

W arszawa, 4  grudnia. nansowej dowiadujemy się, że na
W  związku z podanemi wczo- miejsce ustępującego pos. Byrki

raj wiadomościami o zmianach wejdzie do rady pos. Rusinek,
w składzie personalnym rSdy fi-

Z komisji budżetowej. /
Warszawa, 4  grudnia. 

jJa dzisiejszem posiedzeniu ko­
misji budżetowej rozpoczęła się 
dyskusja nad expose ministra 
skarbu Kucharśkieho. Szczegól­
nie ostro atakował go przedsta­

wiciel stronnictwa chrześcijań- 
sko-narodowego pos. Jaroszyński, 
który sympatyzuje z programem 
sanacji finansów byłego ministra 
skarbu Jerzego Michalskiego.

Zbrojenia sowieckie.
Londyn, 4 grudnia. 

Prasa angielska ogłasza niepo­
kojące wiadomości o nowych 
zbrojeniach tfosji sowieckiej. 

Przedewszystkiem organizują

sowiety flotę napowietrzną i w 
tym celu zamówiły w Holandji 
500 aparatów lotniczych. Rada 
wojenna sowietów zatwierdziła 
plan budowy 6000 aeroplanów.

Na rzecz ofiar katastrofy nad jeziorem Cleno.
Rzym, 4 grudnia. lirów. Król osobiście udat się

Papież przeznaczył na rzecz nad jezioro celem zorjentowania
akcji ratunkowej dla ofiar kata- się w sytuacji,
strofy nad jeziorem Cleno 40,000

Echa zajść krakowskich.
Kraków, 4 grudnia. 1 tak, aresztowano ponownie dr

W  związku z tragicznymi wy- Bolesława Drobnera, Kordzickie-
padkami listopadowymi, dokona- go, oraz radnych miejskich Ziffe-
no wczoraj szeregu aresztowań, ra i Sierankiewicza.

W yrób  k rajow y!
J tM B I  w e n t y l a t o r y

J B ?  KUŹNIE POLOWE
. FORMY (DYSZE)

oraz wszelkie artykuły techniczne i e- 
lektrotechniczne po cenach fabrycznych 

d o s ta rc z a  z e  sk ła d u

“ • ' J Ł  W ładysław Klimas fiESTS

Pogoda na dzid.
Przeważnie pochmurno, mgli­

sto, opady, tem peratura około ze­
ra, słabe wiatry lokalne.

G i e ł d a .
W arszawa, 4 grudnia. 

Dolary — 3.450.000.
Funty — 14.980.000.
Franki szwajc. — 602.000, 
Franki rranc. — 187.000. 
Liry włoskie —  152.000 

» Korony czes. — 100.000. 
Korony aust. — 49
Bony złote —  550.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 4 grudnia. 

(W guldenach gdańsk.) 
Dolary —  5 89.
1 miljon mkp. — 1.83

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 4 grudnia.

(N otow ane w  m iliardach .) 
Dolary —  5220.
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Akc. I n s .  
i r i h n U m  i i f t o s t a i i i J  

„ k a m e i  mimr u
SOSNOWIEC, 

ul. D ębPńska Nr. 1.

w y k o n y w u ją  w sze lk ie  
rob o ty  w  z a k .e s  d ru ­

k a rs tw a  w ch o d zące .
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BRACIA INGSTER
Sosnowiec, ul. Osirogórska 8. 

p o le c a ją  po  c e n a c h  k o n k u re n ­
cy jn y c h  h u rto w o  i d e ta l ic z n ie

p a p ę , sm o łę  
i g w o ź d z ie .

3 2 5 3 - 2

I Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
7000 mk. za  w yraz.

P o s a d y  i p ra c e .
Z aofiarow ane  7000 m k.za  w yraz. \

: M
;is:

■irna1VIIUSeflas eta

L o k a l e .
7000 m k. za  w yraz.

Przy jm ę do w sp ó ln eg o  zam ieszk an ia  
lecz  żąd an i p a rę  m iljonów  zgóry  

S o sn o w iec , L eszno  4. StrOż w skaże

R ó ż n e .
7000 m k. za w yraz.

2 g ru d n ia  n a  ul. 3-go  m aja  zgubiono  
sk ó rk o w ą  ręk aw iczkę . Ł ask aw eg o  

z n a lazcę  p ro sz ę  zw rócić  do  adra. 
„Iskry*. 3232-3

Praco w n ia  k o łder, przy jm uje  
w ien iu  z m ate rja ló w  w ła

O p rz e d a m y  sam o ch ó d  oso b o w y  .F o rd *  
^  2 tokarn ie  dł. 2200 w  d obrym  s ta ­
n ie  .D ź w ig n ia *  u l .  S w obodna  nr. 3

3098-6

Wó zek  d z iec in n y  sk ład an y  do  sp rz e ­
d an ia  W iadom ość  w  adm . Iskry 

31 6-2

Pó łszo ry  do  sp rz ed a n ia  w  d o b re m  
stan ie , D ąb ro w a , S tacy jna  nr. 4 

C ugle w sk i. 3271

W dn iu  6  g rudn ia  1923 r. o godz. 
10 o d b ęd zie  s ię  w  kom . policji 

p a ń s tw o w e j p o w . b ęd z iń sk ieg o  w  B ę ­
dz in ie  p rzy  ul. M ałachow sk iego  nr. 16 
sp rz ed a ż  6  kół d o  w ozu  n iew ia d o ; 
m eg o  w ła śc ic  e la , w  d ro d ze  publicznej 
licy tacji. 3263

W dn iu  6  g rudn ia  1923 r. o  godz. 
10 o d b ęd zie  s ię  w  K om endzie 

P o lic ji p a ń stw o w e j pow . b ęd z iń sk ieg o  
w  B ęd z in ie  p rzy  ul. M ałachow sk iego  
nr. 16 sp rz ed a ż  w a rsz ta tó w  sto larsk ich  
v/ d ro d ze  publiC znel licy tacji. 3164

Sp rz ed a m  o to m an ę , kozetkę  i m ate ­
race . T a m te  p o trz eb nv cze ladn ik  

fry zje rsk i. Sosnow iec . K0j}ątaia 10, o - 
ficyńa II p iętro . 3277

Przy b łąk a ła  s ię  p rzed  k ilku  dn iam i 
w y żlica  czyste j rasy , bez  ogona, 

m aści b ro n zo w o -siw e j. |e s t  do  o d e ­
b ra n ia  za  zw ro tem  k o sz tó w  n a  p o ­
ste ru n k u  p .p . W ysoka , po czta  Łazy.

3 2 0 3 - 2  
ije zam ó - 
łasn y ch  i

i pow ierzonych , o raz  s ta rą  w a tę  do  
p rzeg rem p lo w an ia . S osn o w iec  ul. A- 
le ja  32 M. F u rm an ó w n a . 3230-2
^ g u b i o n o  d n ia  3  g ru d n ia  p ie rśc io - 
^  nek. Ł ask aw y  zn a lazca  zechce 
zw ró cić  za  n ag ro d ą , p ro sz ę  z a w ia d o ­
m ić  ul. C h em iczna  6  m. 3  5261
^ g u b i o n o  w  n ied z ie lę  w ieczó r przy  

w y jśc iu  te a tru  c iem ny  ko łn ierz  fu­
trzan y . Z n alazcę  u p ra sza  s ię  zw rócić  
za  w y n ag ro d zen iem  do  B anku  Zw. 
Sp. Z arobkow ych . 3272
JT a g u b lo n o  2 w ek sle  ł jeden  w ydany  
"  p rzez  E. W ajn g o rta  n a  2  m iljony 
m kp., d rug i— przez  I. B oruchow sk iego  
n a  400,600 m kp, w y s taw io n e  n a  L u d ­
w ik a  W ójcika, k tó re  n in ie jszym  u n ie ­
w ażn ia  się. 3285
C  k radziono  o p o n ę  sam o ch o d o w ą i r i -  

sz len  C abel z g w o ździam i 820 na 
120 kto odn a jd z ie  lub przyczyni s ię  
do  o d n a lez ien ia  o trzym a 5  m iljonów  
m k. nag rody , ul. R u d n a  42. H orzelsk i.

3268-2

Zgubione dokumenty.
5000 m k. za  w yraz.

Po trzeb n y  uczc iw y  ch łop iec  b iu ro w y  
Z g łaszać  s ię  do  firm y in t.  T eo d o r 

C hrzan o w sk i P iłsu d sk ie g o  14 3184-2

Ste n o ty p is tk a  p o trzeb n a , w ła d a jąc a  
p o lsk im  i n iem ieck im . O stm o n tan , 

K atow ice, M ick iew icza  4. 3217-2

R e tu sze r lub  re tu sze rk a  p o trzeb n a  
zaraz , z ak jad  fo tograficzny, D ąb ro  ­

w ą, S o b ie sk ieg o  25. 3244—2

Po trze b n a  do  zam o żn ie jszeg o  dem u 
p a n ie n k a  in te lig en tn a, w y c h o w a w ­

czyni do  dzieci 5 i 7  lat, zg łoszen ia  
do  ad m . p o d  „X*. 3274

K to  p o szuku je  uboczn eg o  lub  s ta łe ­
go za jęc ia  n iechaj p isze  p o d  T o ­

ruń  Skizynka P o cz to w a  nr. 4 N a o d ­
p o w ied ź  m eżn a  do łączyć  znaczek.

3166-3

j P o szu k iw an e  501 O m k. za  w y raz. |

Pan ienka  z w ła sn ą  p rak ty k ą  p o sz u ­
kuje p o sa d y  kasjerk i, eksp ed ien tk i 

O ferty  Isk ra  D ąb ro w ą  p o d  „U czciw a
3131 2

R u ty now any  b u ch a lte r  b ila n s is ta  (iz­
ra e lita )  z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą  

w ła d a  językam i po lsk im  1 n iem ieck im  
p o szu k u je  p o sa d y  w  w iększym  p rz e d ­
s ię b io rs tw ie  h and low ym  lub p rzem y ­
słow ym . Ł ask . zgł. pod  R. S. do
adm . Iskry. 3242 5

Zd o ln y  m echan ik  szo fer z d łu g o le t­
n ią  p rak ty k ą  k a w a le r  p o szu k u je  

p o sa d y  od zaraz . Z g ło szen ia  do  adm . 
Isk ry  pod  „szofer*. 3249-3

K raw co w a  poszukujp  szy c ia  w
m ie jscu  iub  n a  w y jazd , zg ło szen ia  

do adm . „Iskry* pod  k raw co w a,
3276

fi/J to d y  u i z ę d n i k  z jed o ro czn ą  p rak ty - 
k ą  b an k o w ą  2 -le tn ią  p rak ty k ą  

b iu ro w ą  p o s z u k u j e  posady w m ie jscu  
ew en t. w  Z ag łęb iu  D ąb ro w sk im . Ś w ia ­
d ec tw o  na  żąd an ie . Ł ask aw e  zgło­
szen ia  do  adm . „iskry* pod „U rztdn ik*

5258 2

M ło d a  uczc iw a, sum ienna , p raco w i­
ta  p an ien k a  p o szuku je  jak ieg o ­

ko lw iek  zajęc ia . Ł ask aw e  zg ło szen ia  
do „ Is iry *  w B ędzin ie  p o d  „ P ra co ­
w ita*. 3282

Były leg io n is ta  z p rak ty k ą ,, zn ający  
s ten o g ra fję  poszuku je  za jęc ia  w  

b iu rze , lub  w handlu. Ł ask aw e  zg ło ­
szen ia  do  filji » 'skry* w  B ędzin ie  pod  
„Redut*. 3283

p j i a ł y  Józef zg u b ił k s ią żk ę  K asy 
C horych w y d  p rzez  kop. „Flora* .

3174-3
\ Ą / a l e n ty  P a b ja n  W olb rom  zag u b ił 

k siążeczk ę  w o jsk o w ą  w y d an ą  
p rzez  PKU M iechów . 3185-2 
łĄ / i tk o w s k i  |ak ó b  zg u b ił ty m czaso - 

w e z a św iad czeń  e* d em o b iliza ­
cji w y d an e  p rzez b. zap . 85 p. str. 
W il. tak o w y  u n iew ażn iam . 3199 2

Iurczak  A ntoni U 901) zg u b ił ka rtę  
dem o b ilizac ji w y d a n ą  p rzez  P K U  

w  M iechow ie. 3205-2

Hu p ty ś  W ac ław  zg u b ił k siążeczk ę  
ch lebow ą, w y d an ą  p rzez  kop.„H r. 

R enard* 3207 2
O u d ż k a  W an d a  z g u b iła  d o w ó d  o so - 

b is ty  w y d an y  p rzez  pow . W arsza ­
w a. 3215-2

J an P ie tra s iń sk i zg u b ił k a rtę  d e m o ­
b ilizac ji w y d an ą  p rzez  39 p. p. Ja­

ro sław . 3216-2

N iechcia ł F ran c iszek  zg u b ił książkę  
K asy C horych w y d a n ą  na  kop. 

„W iktor* w  M ilow icach. 3228-3
J p m il  N egro  zg u b ił k a rtę  d em o b ili-  

zacji w yd  p rzez  P .  K. U. B ędzin  
3237-3

r j l a s  M ichał z g u b ił k s ią ż e c z k ę  K asy 
C horych w yd. n a  kop. „K azim ierz* 

3233-3
O a j tn e r  T o w ie  Herszt (r. 1899) zgu- 

Dił k a rtę  dem o b ilizac ji w y d an ą  
p rzez  b ao n  zap aso w y  w arto w n iczy  w  
w  K ielcach  i k siążeczk ę  w y d an ą  pi zez 
PKU Sosnow iec . 3241-3

Wa c ław  i S ta n is ła w a  S ikora  zgubił 
2 p a szp o rty  p o lsko-francusk ie , 

k s iążk ę  w o jsk o w ą  w y d an ą  w  D ąo ro - 
w ie , p a te n t trancusk i rzeźn iczy , w y­
dany  w e F ran c ji i inne dokum enty  
francusk ie  i p o lsk ie , k tó re  u n ie w a ż ­
n iam . 3245-3

Dnia  3  s ie rb n ia  zg u b io n o  k a rtę  d e ­
m ob ilizacji w y d an ą  p rzez  34 pułk 

b aon  zap . na  im ię  W radysraw  i i i -  
g iensk i. 3254 3

Zg ub io n o  zeszy t w  m iękiej n ie b ie ­
d n e j  op raw ie  p a p ie r  w k ra U j  

w U u ieu i byiy luźne zarik i zapiSunt 
liczbam i czerw onym i r czarnem u ł a ­
sk aw y  zn a lazca  zw róci uo  gm . z a ­
górze  z a  w y n agrodzen iem . 3255-2 
i j ł io t r  K a jaań sk i zgub ił p a sz p o rt  wyd, 
4  p rzez  m ag. o lkusk i. 5 2 0 0  J

b m ute  z  W iaay s .aw  zgubir d o k u ­
m e n t/  w o jsk o w e  w yd. p rzez  tę  

K.U. M iechów . 5262-3

Bro n isław  U aw ęck i, zguo it kartę- 
ty m czaso w eg o  zw o ln ien ia  w yu 

p rzez  i'.X .U . iięu z in , 32->9 3

F'e b c ja  L in d en strau ch ó w n a  zg u b iła  
k siążeczk ę  K asy C norycn w y d a n ą  

przez pow . K asę  C horycn w  s o ­
snow cu. 3 2 8 /
'Y to m asz  joach>nuk  zgub ił książkę  
*  w o jsk o w ą  i ka rtę  u e rao b ilacy ju ą  

w yd, pi zez  P . K. u .  jaroom  i m e try ­
kę u rodzen ia . 3e7u-ó
Ł T ak  P io tr (r. 1894) zg u b ił porcie ', 
*• z aw ie ra ją cy : k siążeczk ę  w o jsk o w ą  
w y daną  p rzez  k o m is ję  p rzeg ląd o w ą  
w  B ędzin ie, św ia d e c tw o  g o ru iczs z 
kop. „A nurzei" w o u z jz o w ic a c -, 
k siążeczk ę  cz ło n k o w sk ą  ze  a to w arz . 
sp o id a ie iczeg o  „ s trzy żo  w ice*, 2 io to - 
g rafje  i k w it p o d atkow y . 3286-3

K ab a le  o te ian o w i Skradziono po rt.c l 
z p ien iędzm i i k siążeczk ę  z  k a s /  

d io ry ch . o . i j

siA arjan o w i Ł ap o t sk rad zio n o  p a sz - 
p e r t n iem ieck i. 3275— 7

FUTRA po przystępnych 
ce n a c h
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Ustawa o waloryzacji. ?.a5 .
Ze względu na znaczne zain­

teresowanie się społeczeństwa 
spraw ą waloryzacji podajemy po­
niżej na.ważtnejsze postanowie­
nia tej ustawy według brzmienia 
uchwalouego w drugiem czyta­
niu dnia 27 listopada:

Art. 1. Do czasu wprow adze­
nia w obieg pieniężny stałej pol­
skiej jednostki monetarnej obli­
czanie podstaw  wymiaru, jako 
też wymierzanie, względnie obli­
czanie tudzież zarachowywanie 
podatków, opłat, kar i grzywien 
oraz wszelkich innych świadczeń 
pieniężnych o charakterze pu- 
bliczno-prawnym na rzecz skar­
bu państwa dokonywa się na 
podstawie franka złotego.

Art 2. Wartość franka złote­
go obi cza się na podstawie cen 
czystego złota na giełdzie w Lon 
dynie i przeciętnego w tym sa­
mym okresie czasu kursu fuuta 
szterlinga w  postaci czeku na 
Londyn na giełdzie w W arsza- 
wie.

Art. 3. Minister skarbu ogła­
sza w „Monitorze Polskim" w ar­
tość franka złotego wyrażoną w 
markach polskich w terminach i 
na okresy, które ustali rozporzą­
dzenie wykonawcze.

Art. 4. Uiszczanie należności 
skarbowych, wymienionych w art. 
1, a obliczonych zgodnie z prze­
pisami art. 1 i 2 niniejszej usta­

wy, uskutecznia się w markach 
polskich wed ug wartości franka 
złotego w okresie uiszczania na­
leżności.

A rt 8. Zaległe 1 bieżące na­
leżności skarbu państwa tak w 
dniu wejścia w życie tej ustawy 
jak i powstałe po tym dniu, m a ­
ją  być do niniejszej ustawy do­
stosowane.

Minister skarbu w drodze roz­
porządzenia przeprowadzi przy­
stosowanie kasowości i rachun­
kowości do niniejszej ustawy, a 
w  szczególności poleci przyjmo­
wanie zaliczek waloryzowanych 
przed terminem płatności podat­
ków według kursu franka złote­
go, miarodainego w dniu usku te ­
cznionych wpłat.

Art. 9 Niniejsza ustawa upo­
ważnia rząd do wymierzama, ob­
liczania i pobierania opłat kole­
jowych, pocztowych, telegraficz­
nych oraz innych stawek taryfo­
wych na podstawie franka zło- 
tego.

Wszv>tkie kredyty, udzielane 
przez instytucje państwowe i sa­
morządowe będą waloryzowane 
na zasadach 1 i 2 artykułów ni- 
nietszej ustawy. Szczegółowe 
przepisy w tym względzie wyda 
rada ministrów.

Art. 12. Ustawa wchodzi w 
żyćie z dniem 1 stycznia 1924 
roku i obowiązuje na całym ob 
szarze Rzphtej.

Z Z A W I E R C I A ,
Obchód rocznicy listopadowej.

Zawiercie, 3 grudn'a.

Celem uczczenia rocznicy pow- 
rtania listopadowego, urządzony 
został w dniu 1 grudnia b. r., 
staraniem tut. koła uczniów g im ­
nazjum męskiego, uroczyste wie­
czór muzyczno wokalny. Był to 
może pierwszy wieczór w Za­
wierciu, w który młodzież g im ­
nazjalna włożyła tyle zapału i 
prawdziwego pietyzmu dla b o h a ­
terów walk powstaniowych, że 
dla licznie zebranej publiczności 
w domu ludowym pozos anie on 
na długo w muej pamięci.

Na program wieczoru złożyły 
się „Hymn polski" F. Nowowiej­
skiego, odśpiewany przez chór 
mieszany pod batutą p. prof. 
Rączki, p o c z e n  uczeń Fiszer wy­
głosił starann e opracowany re­
ferat na te nat „Echa powstania 
lis topadowego w literaturze pol- 
skiei".

Dalszą część programu wy­
pełniły aw a  chóry: jeden żeński, 
pod umiejętnem kierownictwem 
p. Dorulanki, odśpiewał popular­
ne, a zawsze sercu miłe, pieśni 
„Idzie żołnierz" i „Siałam rutę", 
chór zaś mieszany pod batutą p. 
Rączki odśpiewał własny utwór 
dyrygenta „Ziota nit«a“ i S. Nie­
wiadomskiego „Siedzi ptaszek". 
O ba chóry przygotowane staran­
nie, dały chlubne świadectwo o 
swoich kierownikach, których 
publiczność carzyła hucznemi 
oklaskami i przywoływała po 
kilkakroć na scenę.

D ruga część wieczoru wypeł­
niła „ Warszaw tanka" St. Wy­
spiańskiego, jeden z najlepszych 
dotychczasowych utworów na 
tle powstania, w którym poeta 
podkreślił i uscenizowai zasad­
niczą cechę współczesną, a to 
byronizm i przesadny suit poetycz­
nej śmierci. T a  poetyczna śmierć, 
której tylu naszych bohaterów 
szukało na polach walki, nie­
zmiernie wiele ofiar Polskę ko­
sztowała. Ale kiedy kraj był roz­
darty i slupami granicznemi po­
dzielony, bardziej ceniono utraco­

ną  wolność i o wiele droższą 
byia dia wszystkich ta ziemia 
ojczysta Mimo io — jak dzisiaj, 
tak i wówczas —orak b jlo  u nas 
należytego p o szan o w an a  dla 
władzy zwierzchmczej, w której 
trwały zawsze rr zdżwięki i spory, 
a nadto brak było wiary we 
własny Czyn.

W ódz Chłopicki, z natury m a­
łomówny i zamknięty w  sobie 
( v  utwo.ze wygłaszający diugie
monologi) sam n;e wierzył w
powodzenie sprawy, którą mu 
powierzono. Krytykując ostro sto­
sunki, nie uznaiący sam zwierz­
chnictwa, zahartowany w kam ­
panii napoleońskiej, żądny tylko 
zwycięstwa, ale nie ufający wcale 
w powodzenie, szedł na bój, jak 
nowy ofiarmk, po śmierć rycer­
ską. Te cechy, będące wiernem 
odbiciem historji, wiernie zostały 
ujęte w ramach poematu.

Główne role: Chłopickiego,
Marji, Anny oraz pani domu, 
znalazły dobrych wykonawców w. 
osobach młodych sił, a to: p, 
Brandesa, oraz pań Maciejewskiej 
Brudmckiej i Krasuskiej. Role 
mniejsze wykonane zostały po­
prawnie przez p. p. dwu braci 
Pasierbińskich Krasuskiego, P łu ­
dowskiego, Muśnickiego i Soko­
łowskiego.

W ystawa sztuki była staranna. 
Nowe dekoracje, dostosowane 
ściśle do obrazu, dawały bardzo 
miłe wrażenie.

Z uznaniem podnieść należy 
pracę i starania p. prof. Luber- 
towicza, jakie włożył, przygoto­
wując wystawienie tej sztuki, 
przy pomocy sił młodych, nie 
obeznanych jeszcze ze sceną. 
Jest to dla niego, jako młodego 
pedagoga, najlepszem świade­
ctwem niezmiernej cierpliwości i 
umiłowania naszej m,odzieży, któ 
ra kiedyś po nas ma objąć wło- 
darstwo w tej ciężko budujące 
się Polsce.

L uli m a .

Sąd pokoju w  Sosnowcu dla 
spraw o lichwę wojenną na o- 
statnich posiedzeniach skazał:

1) Henryka Dyzenhausa z S o ­
snowca za sprzedaż materjałów 
piśmiennych po wygórowanych 
cenach na 1 miesiąc więzienia i 
1 miljon mk. grzywny.

2) Józefę Moszczyńską z  S o­
snowca za sprzedaż chleba i 
wędliny po wygórowanej cenie 
na 2 m esiące więzienia i 1 mi­
ljon mk. grzywny.

3) Teklę Pilarską z M ilow icza 
sprzedaż słoniny i mięsa po 
wygórowanej cenie na 1 miesiąc 
aresztu j j miljon mk. grzywny.

4) Sebastjana Reia, Antoniego 
Krawczyka i Abrama Białowąsa 
z Niwki za sprzedaż chleba po 
wygórowanej cenie po 2 tygodnie 
aresztu i po 1 milionie grzywny.

5) Antoniego Głab 'ńskiego z 
Sosnowca za snrzedaż obuwia 
po wygórowanej cenie na 1 mie­
siąc wiezienia i 10 miljonów mk. 
grzvwny.

6) A zyka  i [ettę Najmanów z 
Sosnowca za sprzedaż mięsa po 
wygórowanej cenie po 1 miesiącu 
więzienia i po 1 milionie marek 
grzvwny.

7) lana Kowalczyka z Piasków 
za sprzedaż chleba po wygóro­
wane! cenie na 1 miesiąc aresztu
1 1 miljon mk. grzywny.

8) Wikt rję Gawęcną z So­
snowca za sprzedaż mleka po 
wygórowanej cenie na 2 miljony 
mk. grzywny.

9) Edwarda Rosikoń z So
snowca za sprzedaż w restauracji 
przekąse* po wygórowanej cenie 
na 5 mil onów mu. grzywny.

10) Józefa Wierzbickiego z 
G ro dź ca  za sp rzedaż  chleba po 
wygórowane j  cenie na 5 miljo­
nów  mk.  g "żywny.

11) U e r s z o n a  Karpa z Sosnow­
ca za s r zedaż obuw ia  po w y ­
górowane j  ce me  na 15 miljonów 
mk. g r z y w n y .

12) Romana Mart na z So­
snowca za sprzedaż masła po 
wygórowanej cenie na 5 miljo­
nów mk. grzywny.

13) Antoniego Mikołajczyka z 
Sosnowca za sprzedaż chleba po 
wygórowanej cenie na 5 miljo­
nów mk. grzzwny

14) Izaaka Erlicha z Sosnowca 
za pobieiani^ nadmiernej ceny za 
obiady w restauracji na 50 mi- 
ljonów mk. grzywny.

15) Abrama Abramczyka z S o ­
snowca za pobieranie nadmiernej 
ceny za bułki na 10 miljonów 
mk. grzywny.

16) Izraela Manela z Sosnow ­
ca za sprzedaż po wygórowanej 
cenie rzemyka do zegarka na 100 
miljonów mk. grzywny.

17) Chtndę Manela z Sosnow­
ca za sprzedaż rzemyka do z e ­
garka po wygórowanej cenie na
2 miesiące więzienia i 100 mi­
ljonów mk. grzywny.

18) Różę Goldfajn z Sosnowca 
za sprzedaż potraw w restaura­
cji po nadmiernej cenie na 25 
miljonów mk. grzywny.

19) lsera T rajm ana z Sosnow­
ca za sprzedaz potraw w restau­
racji po nadmiernej cenie na 5 
miljonów mk. grzywny.

20) Stanisławę Dudek z P ia ­
sków za sprzedaż mięsa po wy­
górowanej cenie na 5 miljonów 
mk. grzywny.

21) Jana Cieplińskiego z So­
snowca za sprzedaż jaj i masła 
po wygórowanej cenie na 2 mie­
siące więzienia i 20 miljonów 
mii. grzywny.

22) Władysława Pietrzaka z 
Sosuowca za sprzedaż jaj i m a ­
sła po wygórowanej cenie na 1 
miesiąc więzienia i 10 miljonów 
mk. grzywny.

23) Marję Bugajską z Sosnow 
ca za sprzedaż jaj i masła po 
wygórowanej cente na 2 miljouy 
mk. grzywny.

24) jvi>chata Pruciaka z Piń 
czowa za sprzedaz mas a |,.j

wygórowanej cenie na 10 miljo­
nów mk. grzywny.

25) Józefa Nobisa z Czeladzi 
za niedbalstwo i brak dozoru, 
skutkiem czego było uprawianie 
lichwy przy sprzedaży mięsa 
przez rzeźników w Czeladzi na 
2 tygodnie aresztu i 15 miljonów 
mk. grzywny.

26) Hersza Luksa z Sosnowca 
za sprzedaż kapeluszy po wygó- 
wanej cenie na 5 miljonów mk. 
grzywny.

Środa
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Zach. „ 3,55

Ha marginesie.
K aw iarniany Wltte.

Zauważyłem, że każdy prze­
ciętny obywatel w Polsce jest 
dziś przynajmniej dw a razy mą 
drzejszy od ministra skarbu. Mi­
nister robi głupstwa na każdym 
kroku, sypie nonsensami na p ra ­
wo i lewo.

A przytem brak kompetencji, 
nieudolność śmieszne zamiary, 
kłamstwa. To jak;ś dziwny i 
śmieszny człowiek. Czego chce? 
Chyba niczego bo podobno nie 
m a programu. Udaje chyba m i­
nistra, czy ki djabeł?

Natomiast przeciętny kaw ia r­
niany polityk znacznie lepiej orjen- 
tuje się w sytuacji skarbowej 
państwa, aniżeli minister. Żadna 
z kwestji nie jest mu obca. Wo- 
góle wszystko by robił właśnie 
inaczej, jak minister. O szczęd­
ności, zrównoważony budżet, ta­
ryfy kolejowe, opłaty pocztowe— 
to wszystko nie ma sensu.

— A cóż według pana, panie 
Witte kawiarniany, jest skuteczne 
dla naprawy skarbu?

— Hm! Jest jedna rzecz. Tylko 
jedna i jedynie właściwa. To, p a ­
nie, pooabierać obszarnikom i po- 
sprzedawać: ziemię, gorzelnie, cu­
krownie, krochmalnie, tartaki; 
przemysłowcom: fabryki, maszy­
ny, narzędzia; kupcom i bankie­
rom: sklepy, urządzenia, towary, 
pieniądze. Grunt pieniądze, jak 
to się zrobi, pan zobaczy, jak 
marka się podniesie. Tylko ener­
gicznie.

L. W.

O sobiste. Dowiadujemy się, iż 
zastępca komisarza Kasy chorych 
w  Sosnowcu, p. Drzewiecki, opu­
ścił zajmowane stanowisko.

P o sied zen ie  rady m iejskiej 
w  B ęd zin ie . Dnia 3 grudnia 
r. b., w poniedziałek ę> godzinie 
7-ej wieczorem w  sali posiedzeń 
magistratu w Będzinie odbędzie 
się posiedzenie rady miejskiej z 
następującym porządkiem dzien­
nym:

1) Odczytanie protokułu po­
przedniego posiedzenia;

2) Odczytanie korespondencji;
3) W niosek w sprawie podat­

ku od umów o przejście w ła­
sności nieruchomej (aljenacyjny);

4)  W n  osek w sprawie pobie­
rania dodatku do patentów na 
wyrób t iu n k ó w i  sprzedaż tychże;

5) Wniosek w sprawie dodat­
kowego podatzu na szkolnictwo 
i opiekę społeczną?

6) Sprawozdanie z wykonania 
budż-.tu za 9 rmesięcy;

7) Uchwalenie dodatkowego 
oudżetu na rok 1923.

W  sp raw ie podań  o n a d a ­
n ie  z iem i. Ministerjum reform 
rolnych otrzymuje w ostatnich 
czasach wielką ilość podań m a­
łorolnych i bezrolnych m ieszkań­
ców różnych wsi e nadanie im 
ziemi.

Zważywszy, że objaw ten jest 
wysoce niepożądany, z jednej 
bowiem strony liczna korespon­
dencji uniemożliwia prace mini­
sterjum reform rolnych, z drugiej 
zaś naraża petentów na pokaźne 
wydatki, p. starosta będziński 
prosi nas  o podanie do w iado­
mości interesowanych nas tępują­
cej informacji:

1) że składanie podań o  na­
danie  ziemi z majątków, nie 
przeznaczonych do parcelacji, 
jest bezcelowe;

2) że podania te składać n a ­
leży dopiero po urzędowem o- 
gtoszeniu parcelacji danego ma­
jątku;

3) że w interesie petentów le­
ży składanie podań bezpośrednio 
do powiatowych urzędów ziem­
skich i że nadsyłanie ich bez­
pośrednio do ministerjum reform 
rolnych jest niecelowe.

Ś w ięto  g ó rn icze . Wczoraj­
szy dzień św. Barbary, jako p a ­
tronki górników uczczony był 
przez brać górniczą wstrzyma­
niem się od pracy.

We wszystkich kościołach od­
były się uroczyste nabożeństwa, 
poczern w niektórych miejsco­
wościach urządzono skromne za ­
bawy.

Ze smutkiem jednak stwierdzić 
należy, iż dawne tradycyjne uro­
czyste obchody święta patronki 
górników zanikają, gdy bowiem 
dawniej wszyscy górnicy z or­
kiestrą i sztandarami na  czele 
rozpoczynali święto w ysłucha­
niem nabożeństwa, dziś do ko­
ściołów spieszyły nieliczne g rup­
ki, natomiast w  ciągu całego 
dnia spotykało się mocno p o d ­
chmielonych, którzy w ten spo­
sób czcili swą patronkę.

Z komitetu przeciwgazo
w eg o . Zarząd Komitetu przeciw­
gazow ego w Będzinie, widząc 
brak należytego oddźwięku ze 
strony miejscowego społeczeństwa 
dla taK ważnej sprawy, nosi się 
z zamiarem zawieszenia swej dzia­
łalności.

Tymczasem stało się inaczej, 
gdyż na . ostatnim posiedzeniu, 
dzięki grożącemu wystąpieniu n ie­
których członków, postanowiono 
przystąpić do dalszej energicznej 
akcji, kooptując szereg osóo, k tó­
re sw ą pracą pomogą komitetowi 
nieść pomoc państwu.

Rrzy sposobności zapytać na 
leży, co rooią inne tego rodzą, u 
komitety w Zagiębiu ?

D okąd to  będ zie?  Lekceważe 
nia pasażerów przez władze ko 
lejowe, które głuche się na wszel 
kie prożoy i nawoływania o wpro 
wadzenie pewnych zmian i udo 
godmeń w obecnym rozkładzie 
jazdy, doprowadziło do tego, iż 
obecnie pociągi w obydwie stro 
ny wyprawiane są  przy potuocy 
całego zastępu policji.

Na dworcach rozgrywają się 
skandaliczne sceny, miejsca zas 
w wagonach zdobywane są  wy­
łącznie siłą i władze kolejowe, 
zamiast uruchamiać d o d a u o w c  
pociągi, iub powiększać skłac 
kursujących, stosownie do w yda­
nego niedawno okólnika, za u  
twiają całą sprawę przy pomoc> 
policji.

b tosunków  takich nie było na 
wet podczas okupacji i zapytać 
należy, jak długo jeszcze wtadz, 
kolejowe będą  prowokować cier 
pliwość osób, zmuszonych, nie 
stety, korzystać z tego niby udo 
g o d  n i e m a ,  przedstawiająceg i 
dzięki nieudalności pewnych czyn 
ników piekło udręczeń.

O przybrane n azw isk a . Mi­
nisterjum spraw wojskowych o- 
pracowuje projekt ustawy, uch>



ący moc ustawy z dnia 11'go 
aia 1920 r. o uznawaniu na­

cisk przybranych w czasie słuź- 
y wojskowej.
Z N iwki. Proszeni jesteśmy 

! zaznaczenie,że pomieszczona w 
zwartkowym numerze „Iskry" 
zmianka w  korespondencji z 

łiwki o piekarni przy koopera- 
wie „Spółdzielnia", nie jest 

,-isią, piekarnia ta bowiem już 
■ .1 paru tygodni jest czynną, za -  
udnia 4 ch piekarzy i 2-ch d o -  

nocn ik ów , a wypieka na dobę 
j o  1,000 bochenków dwukilo- 
,vych Chleba, którz sprzedawany 

st tylko członkom „Spółdzielni".
P o s ie d z e n ie  s e jm ik u  p o w .

b ę d z iń s k ie g o  odbędzie s.ę w po­
niedziałek, dnia 10 grudnia r. b. 
w sali posiedzeń sejmiku, o go­
dzinie 10 rano, z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Przyjęcie protokułu z osta- 
uego posiedzenia sejmiku, 2) 
orawozdame z działalności wy- 

iziału powiatowego, 3) Podwyż- 
zeme opłat od ładunków kolejo­

wych, 4) Podwyższenie kar m  
włókę od niewpiacanych w ter­

minie podatków, 5) Podwyższenie 
ipłat od broni palnej i kart ło­
wieckich, 6) Podwyższenie po- 
iatku komunalnego od spirytusu, 

w ro o ó w  i przetworów spirytuso- 
vych oraz wszelkiego rodzaju 
vin, 7) Wprowadzenie tabeli mno- 
ników wszystkich zaległych p o ­

wiatowych podatków, opłat i kar 
>obieranych na rzecz pow. zw. 
omunal. pow. będzińskiego, 8) 

oprowadzenie regulaminu czyn- 
lości poborcy podatkowego pow. 
.w. komunał., 9) Sprawa przeka- 
tywania wydziałowi pow. przez 
easy skarbowe podatków komu­
nalnych, 10) Sprawa podniesie- 
lia stawek za przymusowe pod- 
wedy drogowe, 11) Wybór człon- 
rów do komisji zdrowia publi­
cznego na miejsce ustępujących, 
12) Zmiana art. 4 go regulam nu 
ouw. komisji zdrowia publiczne­
go, 13) Powołanie komusii oświa- 
v pozaszkolnej i uchwalenie re- 

gu jminu tejże. 14) Wybór dwuch 
a l  nków do komisji poborowej 
:y / mego taboru samochodowe­
go 15) Sprawa kredytu na re­
no l  szpitala wenerycznego w 
wy ;<ości 100,000,000 mk., 16) 
l j i  ia statutu kasy przezorno- 

i pomocy pracowników pow. 
iw. kom. pow. będzińskiego. 17) 
Sprawa djet dia człopków wy­
działu powiatowego sejmiku i ko­
ni sji.

Z aw arcie  um ow y. W ubie­
gły pomedziaUk podpisana zo­
rała umowa pomiędzy radą zja- 
du i związkami górniczemi, w 
prawie nowych stawek w prze- 
nyśle górniczym.

Na mocy umowy, robotnicy 
n przemyśle górniczym otrzyma- 
i za pierwszą połowę grudnia 
55 proc. podwyżki.

N a g ło d n e  d ziec i w  G rani­
cy. Na skutek zamieszczonej o- 
dezwy w „Iskrze" w sprawie 
głodnych dzieci w Granicy, pol­
sko-amerykański komitet pomo­
cy dzieciom w Warszawie, na­
desłał bezpłatnie dla głodnych 
dzieci w Granicy: 144 puszki
mleka sproszkowanego, 2 skrzyn­
ki mydlą, 100 funtów ang. kaszy 
jęczmiennej i 20 kilo tranu.

Odezwa nasza głośnym echem 
odbiła się po kraju, a ofiary 
wpływające ulżą ciężkiej doli 
nieszczęśliwych, głodnych dzia­
tek.

N a d och ód  s t r a ż y  o g n io ­
w ej o ch o tn icze j oubędzte się 
w czwartek, an. 6 b. m., przed­
stawienie w teatrze sosnowiec- 
kim, gdzie po raz czwarty uka­
że się arcydzieło St. Wyspiań­
skiego „Wesele" —  w specjal­
nych dekoracjach i malowni­
czych strojach. Cel mówi sam za 
siebie. W antraktach przygrywać 
uędzie orkiestra miejscowej stra­
ży ugniowej.

B a czn o ść , p o b o ro w i!  W po­
niedziałek rozpoczął się pobór 
rocznika 1902. Wszyscy ci, któ­
rzy nie stawią sie przed komisję 
poborową w terminie oznaczo­
nym, będą pociągnięci do suro­
wej odpowiedzialności. W spra­
wie tej, władze administracyjne 
otrzymały już odpowiednie po­
lecenia, celem ścigania uchylają­
cych się od stawiennictwa przed 
komisją wojskową.

Cukier dla człouków Go­
spody czeladzi szewskich w So­
snowcu wydawany będzie w 
dniach 5. 6. 7. grudnia od godz. 
7 — 10 wieczór u przewodniczą­
cego ul. Bukowa nr, 11 Stani­
sława Miskiewicza.

Z  cech u  k raw ców . W środę 
5 i w czwartek 6 b. m., będzie 
wydawany cukier dla członków, 
u J. Woskobojnika, Czysta Nr. 1. 
Termin ostateczny. 3266.

U jęcie  bandyty. W rejonie 
posterunku Myszków, podczas o- 
bławy nocnej ujęto niebezpiecz­
nego i dawno poszukiwanego 
opryszka, Ludwika Nowakowskie­
go który po rozbiciu przez poli­
cję jego bandy, ukrywał się w 
tamtych stronach.

Skutego bandytę odstawiono 
do więzienia będzińskiego.

K radzieże. Na stacji w Sos­
nowcu z wagonu zamkniętego 
nieznani sprawcy skradli 114 kig. 
cukru. Szkodę ponosi kolej.

— Rozenesowi Hermanowi ze 
sklepu, niejaki Karol Markowski, 
skradł rękawiczki, wartości 7 mi- 
ljonów mk. Sprawę skierowano 
do sędziego śledczego 11 rewiru 
w Sosnowcu.

—  Julji Rozkosz ze Śląska skra­
dziono torebkę skórzaną, w któ­
rej znajdowało się 15 miljonów 
marek.

—  Klarze Balzam, zam. w Sos­
nowcu przy ulicy Targowej 7, 
nieznany sprawca skradł torebkę 
ręczną, skórzaną, w której się 
znajdowało 600000 mk„ oraz róż­
ne przedmioty wartości 10 mt- 
ljonów.

—  Rózi Zilbersztajn, ślązak 
nieznanego nazwiska, w czasie 
kupna palta skradł z kuchni bu­
ciki, wartości 4 miljony mk.

—  Pawłowi Ziai z Roździenia, 
nieznany sprawca skradł portfel 
z dowodami osobistymi i 3 mi- 
ljonami marek.

—  Justynowi Szulcowi z Bo­
gucic, skradziono na dworcu ko­
lejowym w Sosnowcu portfel wraz 
z 5 milj mk. Sprawę skierowa­
no do sądu pokoju 11 okręgu w 
Sosnowcu.

— Ze skleou J. Królikowskie­
go przy ul NowopogońsKiej, nie­
znani sprawcy skradli znaczną 
ilość wyrobów tytumowych. Do­
chodzenie w toku.

Z teatru.
D ziś  t e a t r  n iecz y n n y .  Odby­

wają się próby pod reżyserją 
Romana Tańskiego z „Szafiru" 
—  sztuki znanego węgierskiego 
autora Lokatora, którego mieliśmy 
sposobność poznać w jego sztu­
ce „Kobieta i męzczyzna" — gra­
nej na naszej scenie przez zespół 
teatru Kozina tości. „bzafir" gra­
ny jest wszędzie z olbrzymiem 
powodzeniem. U nas premjera 
zapowiedziana jest na przyszią 
sobotę.

C z w a r t e k — „W ese le " .  I tym
razem teatr bęuzie puepełniony 
boć ze sceny prztmówi Wysoiań 
ski w swoim potężnym „Wese­
lu" tas dobrze granym przez nasz 
zespół. A ze d o ch ó d  przeznaczo­
ny jest na cel tak wzuioały jaium 
jest walna z rozszaiaiym żywio­
łem ogn.a więc trzeba zasilić Ka­
s ę  naszycn, dzielnych strazanów- 
ocbotników i, wszyscy, jak jeden

m ąt tak, jak i oni stają do ra­
tunku — my powinniśmy stawić 
się w teatrze. A więc do jutra!

G rodziec. — „P ani Mouton"
wystawioną będzie w nadcho­
dzący piątek przez zespół teatru 
sosnowieckiego. Dochód przezna­
czony jest na cel dobroczynny. 
Przedstawieniem tym zajmie się 
specjalny komitet.

Pom nik  S zop en a . W całej
Polsce tworzą się komitety celem 
zebrania funduszów dla budowy 
pomnika wielkiego naszego mi­
strza tonów Szopena. W Zagłębiu 
zorganizował się również komitet 
który urządza na ten cel wielki 
koncert fortepjanowy w nadcho­
dzący poniedziałek. Przy forte­
pianie zasiądzie Józef Śliwiński. 
W programie Bethoven, Schu­
man, Szopen. Specjalny fortepjan 
koncertowy. Sprzedaż biletów już 
rozpoczęta.

Ofiary.
— Na przytułek dia niemowląt 

w Sosnowcu przy ulicy Aleja mk. 
10 miljonów składa Henryk Cze­
chowski.

—  K. O. na przytułek w Gra­
nicy składa mk. 300.000.

Warszawa, 4 grudnia.
Dziś w mmisterjum spraw z a ­

granicznych rozpoczęła się kon 
ferencja dotycząca spraw polskich 
znajdujących się na porządku 
dziennym obrad rady ligi naro­
dów. W konferencji tej biorą

Warszawa. ^ grudnia.
Ustawa o rekwizycji mieszkań 

strać ta moc prawną z dniem 27 
listopada r. b. W sprawie tei 
wpłyną! do laski marszałkow­
skiej projekt przedłużenia mocy 
prawnej tej ustawy. Marszalek

— Piotr Mazur na przytułek 
w Granicy składa mk. 250.000.

— Antonina Mazur na biedne 
dzieci w Sosnowcu składa mk. 
250.000.

—  Rybiński Piotr na przytułek 
w Granicy składa mk. 50.000.

X. X na przytułek w Gianicy 
składa mk. 250, tys

Dla uczczenia pamięci ukocha­
nego syna ś. p. Stanisława Lu­
bicz Czaplickiego składają na 
ochronkę przy kościele w Dą­
browie 2 miljony mk. Rodzice.

Do
Redakcji „Iskry" 

w Sosnowcu.
Potwierdzając odbiór listów z 

dnia 13-X1 i 15 XI br. składamy 
tą drogą najserdeczniejsze po­
dziękowanie redakcji „iskry" w 
Sosnowcu za okazane szczere wy­
siłki w kierunku przyjścia z porno 
cą pozostałym po ofiarach kata­
strofy na Redenie, przez zbiera­
nie składek na rzecz tychże, jak 
również za bezinteresowne ich 
ogłoszenie.

Załączając pokwitowanie ko­
mitetu na sumę 150,523 425 mk. 
składamy jeszcze raz serdecznie 
staropolskie „Bóg zapłać".

Kom itet pomocy sierotom  
katastrofy na kop. r Reaenm 

w Dąbrowie Górniczej 
Dąbrowa Górnicza, dnia 28-XI 1923

udział: minister spraw zagranicz­
nych Koman Dmows i, wicemi­
nister Seyua, postowie polscy za 
granicą: Skirmunt, Wielowieiski i 
O.szowski, oraz wyżsi urzędnicy 
mtnisterjum spraw zagranicznych.

Rataj odesiai pio,ekt do komisji 
prawniczej, celem <ącznego trak- 
towanta go z nowelą o ustawie 
o ochronie lokatorów. W każdym 
razie w chwili obecnej żadna 
władza me może korzystać z 
prawa rekwirowania mieszkań.

Odłożenie konterancH  
bałtyckiej.

Warszawa, 4 grudnia.
Konferencja ministrów spraw 

zagranicznych państw bałtyckich 
zwołana do Warszawy na dzień 
27 grudnia r. b. została odłożo­
na do dnia 15 stycznia 1924 r.

Decyzja rady ambasadorów.
Warszawa, 4  grudnia.

Według nadeszłych wiadomoś­
ci, poseł niemiecki w Paryżu, 
zażądał od rady ambasadorów, 
aby wysłuchała przedstawicieli 
Niemiec, w sprawie dostępu Prus 
wschodnich do Wisły. R a d a  
ambasadorów żądanie to odrzuciła.

M etropolita Szeptycki.
Lwów, 4 grudnia.

Z kół zbliżonych do metropo­
lity Szeptyckiego dowiadujemy 
się, źe w zdrowiu metropolity 
nastąpiło polepszenie i metropo­
lita za 2 tygoduie wróci do pra­
cy.

0 zw rot zagrabionych maszyn.
Paryż, 4 grudnia.

Mieszany trybunał polsko-nie­
miecki rozpatrywał wniesione pre­
tensje firm polskich z Łodzi, w 
sprawie wywiezienia maszyn przez 
niemców.

W imieniu firm polskich sta­
wał adwokat francuski, który do­
magał się zastosowania do tery­
torium polskiego przepisów, sto­
sowanych do francuskich teryto­
riów, okupowanych w swoim 
czasie przez niemców.

Socjaliści nrzeciwko 
niepodległości Nadrenjl.

Berlin, 4 grudnia.
Socjaldemokraci niemieccy przy­

jęli rezolucję głoszącą, że odłą­
czenie Nadrenji sprzeciwia się 
interesom klasy robotniczej.

Socjal demokraci walczyć bę­
dą przeciwko niepodległości Na­
drenjl wszelkiemi środkami.

Posiedzenie setmn.
Warszawa, 4 grudnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sej­
mu, przystąpiono do czytania 
projektu ustawy o nadaniu rzą­
dowi prawa podwyższania po­
datku spożywczego. Wywiązała 
się w tej sprawie gorąca dy­
skusja.

Lewica domagała się, aby pro­
jekt odrzucić, me odsyłając go 
nawet do komisji.

Wniosek ludentyczny zgłosił 
przedstawiciel komunistów, poseł 
Łańcucki.

vV glosowaniu wniosek lewicy 
odrzucono.

Następnie rozpatrywaną była 
sprawa projektu ustawy o prze­
pisach wykonawczych do pań­
stwowego podatku dochodowego.

Wywiązała się znów dyskusja. 
Lewica proponowała odrzucenie 
projektu bez rdz patrywania. Wnio­
sek opozycji został odrzucony.

Wreszcie sejm zajmowat się 
sprawami szkolnictwa białoru­
skiego i kryzysu w przemyśle 
włókienniczym.

W obu tycn sprawach przesz­
ły wnioski komisji. Następne 
posiedzenie sejmu w piątek.

Drożyzna na niemieckim 
blasku.
Bytom, 4 grudnia.

Według ogłoszonej statystyki 
iywuość i artykuiy pierwszej po­
trzeby zdrozaiy o 200 proc. wię­
cej od cen przedwojennych. Za­
robki stanowią od 20 do 50 proc.
sum przedwojennych.

KIEROWNICTWO BUDOW Y PORTU W GDYNI
sp iz ed a je  n as tępu jące  p rzedm io ty :  3270

1) Kocioł parowy (Cornwall), powierzchnia ogrzewalna 46 mtr. 
kwadr., na ciśnienie 7 atm. armatura kompletna, stan bardzo dobry.

2) Dynamo maszyna prądu staiego. fabryki biemens-Schuckert, 
mocy 100 kw., voltów 115, obrotów 620 na minutę, z rozdzielnicą 
marmurrwą i aparatami na niej. Maszyna posiada wszystkie 
uzwojenia miedziane, znajduie się w stanie prawie nowym.

3) Dynamo-maszyna prądu stałego, fabr. A E.G., mocy 30 KW. 
voltów 115, obrotow 1000 na minutę, z rozdzielnicą, stan dobry.

4) Motor eiektryczny prądu stałego, mocy 1 H. P., voltów 110 
prawie nowy.

5) Motor elektryczny prądu stałego, mocy 5 H. P., voltów 220, 
obrotów 1375 na min., nowy. '

6) Rozrusznik dla motoru prądu stałego, fabr. Siemens-Schuckert, 
vo!tów 110, amperów 5 0 —370, chłodzenie oliwne. Stan b. dobry.

Powyższe przedmioty znajdują się w Gdyni. Oferty w zapie­
czętowanych kopertach należy składać do dnia 3 stycznia 1924 r. 
w Kierownictwie Budowy Portu w Gdyni Szczegółowy opis maszyn 
i w aru -1' ’ przetargu można przejrzeć w mili- Przem ysłu  1 Handlu, 
W aff’ cWa. Łi-Ktoraina 2, pokój nr. 275, mu na m.ejscu w Odym. 
Dnia 4 odczula 1924 r. o godz. 12 w południe odbędzie się w Gdyni 
przetarg ustny in plus. Do przetargu oferenci będą dopuszczeni po 
złoceniu wadjum w wysokości 5 proc. zaofiarowanej sumy. Zastrzega 
się prawo unieważnień.a przetargu w razie zaoferowajia cen zbyt niskich

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

O bank emisyjny.
Warszawa, 4 grudnia. pretnjer Korfanty, minister skarbu 

Rada finansowa powołała do Kucharski, ministrowie Nowo- 
życia specjalną komisję dla osta- dworski i Osiecki, 
tecznego zredagowania projektu Odpowiedni projekt u s t a w y
ustawy o banku emisyjnym. W jeszcze w tygjdmuzostanie przed- 
skład tej komisji weszli: wice- stawiony sejmowi.

Polska a liga narodów.

Sprawa rekwizycji mieszkań.


